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JAN CZEKANOWSKI (Poznań)

POŻEGNANIE Z BAT W  A 
Kartka z Dziennika Wyprawy

Z początkiem grudnia minęło pięćdziesiąt lat 
od zakończenia pierwszej części moich prac ba­
dawczych w  Afryce środkowej, wykonanych 
w  ramach ekspedycji zorganizowanej przez 
A d o l f a  F r y d e r y k a  K s i ę c i a  Me -  
k l e m b u r s k i e g o .  W ciągu pierwszego jej 
półrocza, od czerwca, pracowałem na terenie 
Afrykańskiego Międzyjezierza, na obszarze mię­
dzy jeziorem Wiktoria-Nyanza a Wielką Roz­
padliną Afrykańską. Tu moje zadanie polegało 
na zebraniu materiałów i napisaniu monografii 
państw feudalnych tego obszaru, rządzonych 
przez pasterską arystokrację o dynastiach po­
siadających genealogię sięgającą w niektórych 
aż do XIV wieku wstecz. W ciągu tak długiego 
okresu warstwa rządząca zdołała zachować swo­
ją odrębność antropologiczną, jakkolwiek uży­
wała już wyłącznie języka swoich poddanych, 
stanowiących ludność rolniczą. Ci byli typowy­
mi Murzynami i mówili narzeczami tzw. rodzi­
ny lingwistycznej Bantu. Odrębności warstwy 
rządzącej nie mógł nie zauważyć i laik, gdyż 
wyróżniała się wysokim wzrostem dochodzącym 
do dwóch metrów, a nawet niekiedy przekra­
czającym tę miarę. Tak na przykład brat matki 
króla R u a n d y miał nawet 207 cm.

Teraz z tego kraju olbrzymów, w  stepach 
górnego Nilu, wyruszałem na północ, w  głąb 
puszcz dziewiczych dorzecza Aruwimi, zamiesz­
kanych przez tajemniczych Pigmejów o wzroś­
cie nie osiągającym półtora metra. Zbadanie 
tych przypuszczalnie najpierwotniejszych au­
tochtonów tajemniczych głębi afrykańskiego

kontynentu stanowiło jedno z głównych zadań 
drugiej części mojej wyprawy. Wreszcie jej 
część trzecią miało stanowić badanie południo­
wych rubieży Sudanu.

Dotychczas do pola widzenia antropologów 
dotarli tylko bardzo nieliczni Pigmeje. Ode mnie 
oczekiwano dużych seryj spostrzeżeń, które 
umożliwiłyby dokładne poznanie struktury an­
tropologicznej Pigmejów. Ich stosunek do Mu­
rzynów stanowił jeszcze kwestię otwartą. Po­
nadto należało skontrolować tak uporczywie 
przez znakomitego etnologa O. Wilhelma 
S c h m i d t a  lansowaną tezę pokrewieństwa 
Pigmejów z Buszmenami, myśliwsko-zbierac- 
kim ludem pustyń Afryki południowej.

Przed opuszczeniem Ruandy musiałem jeszcze 
zakończyć badania Batwa, szczepu myśliwskiego 
lasów zachodnich rubieży Międzyjezierza. Osią­
gnięte wyniki przemawiały za tym, że stanowią 
oni rezultat przepojenia krwią murzyńskiej lud­
ności rolniczej, reliktów przez nią wypieranych 
Pigmejów. Pozostawała mi jeszcze do zbadania 
grupa Batwa zamieszkujących lasy przylegające 
do jeziora Kiwu od północnego wschodu. Miała 
ona być prymitywniejsza od wszystkich dotych­
czas przeze mnie badanych. Była zaś dla mnie 
tym ciekawsza, że nazwą Batwa na Kwidshwi, 
wyspie jeziora Kiwu, oznaczano autentycznych 
Pigmejów. Postanowiłem więc dotrzeć i do tej 
grupy, do niedawna mieszkającej w  głębi lasów.

Ostatnie tygodnie mojego pobytu w Ruan- 
dzie spędziłem w  Nyundo, misji ojców białych, 
którzy mi stworzyli jak najwygodniejsze wa-
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Ryc. 1. Palm y kokosowe

runki pracy. Jedynie dzięki ich pomocy udało 
m i się wreszcie nawiązać kontakt z tutejszymi 
leśnymi Batwa. Jakkolwiek ich osiedle znajdo­
wało się w  odległości zaledwie kilku godzin 
drogi od misji, dogadanie się z nimi nie było 
bynajmniej zadaniem łatwym. Przede w szyst­
kim trudno ich było zastać w  osiedlu, gdyż stale 
uganiali się za zwierzyną. Ponadto badania an­
tropologiczne wydawały się im czarnoksięskimi 
praktykami. Nic więc dziwnego, że nie chcieli 
się zgodzić na nie. Ojciec B a r t h e l e m y ,  su­
perior misji, autorytet u Batwa z racji swoich 
przewag myśliwskich, postanowił m i pomóc. 
Nie darmo Batwa nazywali go Nyama Mingi 
(Wiele Mięsa). Udział w  jego wyprawach m y­

śliwskich był okazją do sumiennego obżarcia 
się. Rzecz ciekawa — nadali mu nazwę zaczer­
pniętą z języka kisuaheli, a nie z miejscowego 
kinyoruanda. Świadczyło to bardzo wymownie, 
że łączyły ich bliższe stosunki z handlarzami, 
ściślej z przemytnikami kości słoniowej z Kon­
ga. Ich język uważali za coś bliższego Europej­
czykom, zresztą słusznie, jakkolwiek misjonarze 
używali w  stosunkach z krajowcami jedynie ich 
narzecza, choć dobrze znali kisuaheli.

Nareszcie długotrwałe pertraktacje przecią­
gające się dwa tygodnie, cierpliwie prowadzone 
przez misjonarzy ze starym C h u m ą (Czumą) 
pozyskanym dla sprawy, dały rezultat. Ustalono 
dzień moich odwiedzin na najbliższy czwartek, 
5 grudnia 1907. Chuma 'był Murzynem ze szcze­
pu Banyarunda i jako wójt królewski pełnił 
rozliczne obowiązki zwierzchnicze w  osiedlu Ba­
twa. Podlegali mu oni. Wymieniali u niego część 
zwierzyny upolowanej na artykuły rolnicze, je­
żeli nie udało im się zdobyć tych artykułów 
,;na lew o“, tj. kradnąc na plantacjach rolniczych 
Murzynów w Ruandzie oznaczanych mianem  
Bahutu. Poczciwina wójt, nie posiadający zbyt­
niego autorytetu u Batwa, miał się zaopatrzyć 
dostatnio w  wino bananowe i w  piwo z prosa, 
oraz nowinę tę szumnie rozgłosić. Znając pociąg 
leśnych myśliwców do pijatyki można było 
przewidywać, że sama słodka nadzieja wypicia 
sparaliżuje ich zapał myśliwski — i że w  dniu 
przeznaczonym na moje odwiedziny raczej będą 
mnie oczekiwać, niż rozproszą się w  głuszy leś­
nej. Miała to być forsowna wyprawa jednodnio­
wa i nie wymagała zatem specjalnych przygo­
towań.

Ryc. 2. K w iaty  palm y kokosowej Ryc. 3. Owoce palm y kokosowej
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Ryc. 4. P lan tacje agawy

Z niepokojem oczekiwałem czwartku. Jed­
nakże w  środę otrzymaliśmy wiadomość od 
starego Chumy, iż jak dotychczas żadne nie- 
przewidywane komplikacje nie przeciwstawiają 
się zamierzonej wyprawie do kapryśnych Ba­
twa. Donosił, że nie zamierzają tym razem przy­
gotować dla nas żadnej niespodzianki w  rodzaju 
tych, jakie dwukrotnie zapirodukowali poprzed­
nio. Widocznie argument trunkowy, wysunięty 
bardziej ostentacyjnie, zadecydował na moją 
korzyść.

W czwartek, 5 grudnia, o świcie wyruszyliśmy 
z ojcem D e l m a s e m  w góry, nad jeziorem 
Kiwu, nieomal wprost na południe od Nyundo. 
Krainę górzystą i tu również oznaczano mianem 
Rukiga, tak jak w Ndorwie. Widocznie Bakiga 
było ogólnym oznaczeniem górali.

Na wysokości 2100 me'trów ponad poziomem 
morza kończył się już zasięg bananów i kraj­
obraz tracił swój egzotyczny charakter. Dzięki 
zwartości zieleniejących w  oddali pól upraw­
nych przypominał pagórkowate obszary Europy 
środkowej. Urozmaicały go liczne osiedla za­
mieszkane przez poszczególne klany, znane mi 
dobrze z nazwy, jak Bahindi, Bahoma, Bahuma 
itp., licznie na całym obszarze Ruandy występu­
jące. O obfitości grochu i  murzyńskiego prosa 
świadczyły liczne śpichlerze na palach, w  kształ­
cie wielkich koszów, pokrytych daszkami, przy­
pominającymi duże chińskie kapelusze.

Całe półtorej godziny szliśmy przez kraj, 
w którym nie było nieuprawnych pustek. Wi­
docznie stosunki tutejsze były podobne do panu­
jących u stóp wulkanów w Bugoye. Bajecznie 
urodzajna zwietrzała lawa nie mogła jednak 
tutaj, na tej wysokości, stanowić gleby. Dopiero 
nieco dalej odkryliśmy, że znajdujemy się na 
terenie świeżych karczunków. Świadczyły o tym 
z rzadka rozsiane duże drzewa i smugi krzaków, 
oddzielające świeżo uprawione pola od zielo­
nych ról, pokrytych młodym jeszcze grochem.

Po trzygodzinnym forsownym marszu dotar­

liśm y do siedziby starego Chumy. Leżała na 
granicy zwartego dziewiczego lasu, o wielkich 
starych drzewach. O kilomet-r dalej, już w głębi 
lasu, znajdowała się wioska zamieszkana przez 
Batwa. Żyli z myśliwstwa i nie uprawiali roli. 
Byliśmy u celu wyprawy.

Jeszcze niedawno lasy sięgały tu znacznie da­
lej. Toteż i wioska była wtulona głębiej w głu­
szę leśną. Wtedy Batwa byli jedynymi szczęśli­
wymi mieszkańcami puszczy. Obecnie rolnicy 
przysuwali się coraz bliżej. Uderzenia siekier 
drwali powodowały w sercach Batwa niepokój.

Byli nieliczni. Nie mogli się skutecznie prze­
ciwstawić ofensywie pokojowej motyki. Żalili 
się więc tylko na krzywdy; nie mogli wybaczyć 
rolnikom tego, że wypłaszali im zwierzynę. 
Dawno zaniechali prób zbrojnego oporu. Sam 
król Ruandy, przekupiony przez rolników da­
ninami z łanów i z bydła, niie bronił już intere­
sów oddanych mu myśliwców. Biedni Batwa nie 
mogli mu już dostarczać cennej kości słoniowej, 
gdyż nieopatrznie wybili do. cna olbrzymy leśne 
a teraz mieli podzielić ich los. Tak wyglądały 
konsekwencje beztroskiego niszczenia podstaw 
bytu. Dla króla byli dziś bezwartościowym  
składnikiem ludności. Dogadzało mu to jednak, 
że ten ruchliwy, ongi zwarty szczep, po w y­
parciu z lasów stanowi Obecnie rozprzęgłe we­
wnętrznie zbiorowisko pariasów. Dawali się 
używać do najpodlejszych nawet usług. Pomi­
jając to, że z nich rekrutowali się zdolni muzy­
kanci królewscy, Batwa godzili się z pracą 
w policji, bywali szpiegami, nawet katami. Ci, 
którzy mieścili się jeszcze w  przerzedzonej pusz­
czy, siedząc na jej rubieży, musieli tu podlegać 
opiece Chumy i za jego pośrednictwem płacić 
daninę. Każdy z nich poza tym spełniał obowią­
zek miesięcznej stróży u króla, podczas której 
przymierało się głodem. To zaś świadczenie 
było znacznie ważniejsze od daniny powodującej 
potoki narzekania. Były to znaki nowego, bar­
dzo krzywdzącego ładu. Na powitanie musieliś­
my wysłuchać całej litanii skarg przerywanych 
zwykłymi połajankami.

Ryc. 5. Hipopotamy
5*
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Ryc. 6. H ipopotam y

Kazu (tak nazywało się myśliwskie osiedle) 
składało się z ośmiu chat tworzących zwarty 
ośrodek. Naczelnikowi, o dźwięcznym nazwisku 
K a h i m a ,  podlegali prócz mieszkańców osie­
dla jeszcze ludzie z około dwudziestu chat roz­
sianych w  pobliżu. Cała horda liczyła nie więcej 
jak trzydziestu dorosłych mężczyzn. Osiedle 
znajdowało się na grzbiecie wyniosłości oddzie­
lającej jezioro Kiwu od doliny z potoczkiem  
wpadającym do potoku noszącego nazwę Sse- 
beja. Ten był mi dobrze znany w  dolnym biegu, 
gdyż przepływał u stóp wzgórza zajętego przez 
misję Nyundo.

Jakkolwiek mieszkańcy Kazu, jako leśni Ba­
twa, nie uprawiali własnych pól, jednakże nie­
kiedy zmuszeni głodem pracowali okresowo na 
polach chłopskich. Najmowali się do pielenia. 
Ta praca pokrewna ze zbieractwem była dla 
nich najznośniejsza. Pracując plądrowali równo­
cześnie chłopskie plantacje tak, że ich kradzieże 
polne były powodem częstych zatargów z rol­
nikami. Chłopi bali się jednak pogardzanych 
nędzarzy i do krwawych porachunków docho­
dziło bardzo rzadko. Batwa, jeżeli tylko mogli, 
unikali zetknięcia ze znienawidzonymi rolnika­
mi, kradli, co było pod ręką i uciekali w  głąb 
puszczy. Tam nikt nie próbował ich szukać.

Ryc. 8. A ntylopy elen

W S Z E C H S W I A T

Ryc. 7. Bawół afrykański

Wyjątkowo nędzne były chaty w Kazu. Przez 
dziurawe strzechy słońce przesiewało swe pro­
mienie. Te efekty nie były pożądane przy foto­
grafowaniu. Batwa nie posiadali prawie żad­
nych sprzętów domowych. Nie m ieli nawet po­
mostów zastępujących łoża. Spali bezpośrednio 
na ziemi i pod tym względem różnili się zasad­
niczo od reszty mieszkańców Ruandy. Nieliczne 
garnki i drewniane misy-talerze. To było wszy­
stko, co posiadali w  tym zakresie. Natomiast 
prawie w  każdej chacie spotykało się instru­
menty muzyczne. Byli przecież nadwornymi 
muzykantami i śpiewakami. Widziałem w cha­
tach tych leśnych Batwa cytry (inanga), flety  
i grzechotki służące do wybijania taktu przy 
śpiewie chóralnym, podobno o wielkich walo­
rach muzycznych. Mieli się odznaczać doskona­
łym słuchem i w  ogóle byli bardzo muzykalni; 
co prawda nie umiałem docenić tych walorów, 
przysłuchując się wyczynom królewskiej orkie­
stry przed dwoma miesiącami w  stolicy. Jako 
myśliwi byli tutejsi Batwa dostatnio zaopatrzeni 
w rozmaitą broń, jak łuki, strzały, oszczepy. 
W jednej chacie dostrzegłem pęczek kołeczków 
do napinania skór.

Murzyni afrykańscy poza strefą wpływów  
arabskich nie umieją ich garbować. Wyprawiają

t
Ryc. 9. Budowa drogi
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je w ten sposób, że napięte po kuśniersku skóry, 
oczywiście oczyszczone skrobaniem z mięsa 
i tłuszczu, suszą na słońcu i mną potem w rę­
kach. Podobno jest to bardzo trwały sposób ich 
zabezpieczania; w łos nie wypada nigdy z tak 
spreparowanych skór. Podczas suszenia naciera 
się skóry tłuszczem mieszanym z popiołem.

Niewątpliwie już dawno zadzierzgnięto więź 
gospodarczą ze znienawidzonymi sąsiadami. Po­
legała ona zaś na wymianie łupów myśliwskich 
na płody rolne. Świadczyło o tym daleko idące 
podobieństwo kultury materialnej diabłów leś­
nych i rolników. Były jednak i uderzające róż­
nice, na przykład brak pomostów do spania. 
Najbardziej przecież swoistym elementem kul­
turowym u Batwa jest wzmocniony łuk o skom­
plikowanej konstrukcji. Wykazuje on zagad­
kowe nawiązania indyjskie, na co zwrócił uwagę 
już dr Richard K a n d t ,  pierwotnie K a n t o -  
r o w  i c z, podobno z Poznania. Tak przynaj­
mniej twierdzili oficerowie z pewną rezerwą 
ustosunkowujący się do autora pięknej książki 
Caput Nili.

Batwa uważali puszczę za swoje niezawisłe 
królestwo. Uznawali to widać i rolnicy oznacza­
ni w  Ruandzie i Urundi mianem Bahutu, skoro 
tak się już utarło, że spotkany w lesie rolnik 
bez słowa sprzeciwu dawał się doszczętnie obra­
bować. Chłopi byli przeświadczeni, zresztą naj­
słuszniej, że bez cichej zgody tych leśnych ko- 
boldów nikt żywy nie wyjdzie z  puszczy. Obcym  
wstęp wzbroniony  —  napisaliby Batwa, gdyby 
pisać umieli — i umieściliby tę tabliczkę na 
pierwszym drzewie na skraju lasu. Bez jakich­
kolwiek napisów zresztą rozumiało się to samo 
przez się, że chodzenie po lesie jest równoznacz­
ne z deptaniem pól uprawnych.

Ekstensywny charakter gospodarki łowieckiej 
powodował, że ilość Batwa zamieszkujących 
szczątki lasów dziewiczych była znikomo mała. 
Między jeziorem Bolero w  Mulerze a północną 
częścią jeziora Kiwu, czyli na wielkiej prze­
strzeni północnej Ruandy, nawiązując bezpo­
średni kontakt czy też na podstawie sumiennych 
wywiadów, ustaliłem, że istnieją następujące 
skupiska leśnych Batwa: Horda królewskiego 
wójta Chumy, podległa Kahimie, oraz horda 
podległa Sebulezie miały liczyć łącznie nieco 
ponad sto głów. Horda podlegająca królewskie­
mu wójtowi M u t a b a l u ,  pozostająca pod 
władzą własnego naczelnika N g u n z u, liczyła 
około pięćdziesiąt głów. Widziałem to osiedle 
ze znacznej jednak odległości, wędrując z Rua- 
zy do Nyundo. Chaty były dosłownie przyle­
pione do stromego zbocza góry, co najmniej 
o sto metrów ponad naszą ścieżką i dzięki temu 
dobrze widoczne. Na zboczach wulkanu Muha- 
wura m iały mieszkać dwie wielkie rodziny li­
czące zaledwie kilkanaście głów. Sądzę, iż było 
ich znacznie więcej, skoro do badań antropolo­
gicznych stawiło się siedmiu mężczyzn i sześć 
kobiet dorosłych. Zawdzięczałem to interwencji 
L u k a r y  l y a  B i s h i n g w e ,  późniejszego

Ryc. 10. Safari

mordercy ojca Loupiasa. Ta horda podlegała mu 
jako królewskiemu wójtowi. Niewątpliwie było 
to skupienie równie liczne jak trzy poprzednio 
wymienione. Wreszcie na granicy Ruandy, Kon­
ga i Ugandy siedział zupełnie niezależny, groźny 
naczelnik, N g u r u b e  (Dzik), postrach sąsia­
dów. Stał on na czele niezależnych klanów Ba­
twa, przejściowo tylko uzależnionych przez 
władców Ruandy. Władza królewska nie posia­
dała zbytniego autorytetu na tej dzikiej pery­
ferii Ruandy. Stosunki były tu bardzo skompli­
kowane przez spory graniczne trzech stykają­
cych się posiadłości kolonialnych: Niemieckiej 
Afryki Wschodniej, Konga i brytyjskiego Pro­
tektoratu Ugandy. Liczba tych Batwa, w rze­
czywistości całkowicie niezależnych, miała w y­
nosić niewiele ponad setkę dorosłych mężczyzn. 
Ponadto w  podróży mojej zetknąłem się jeszcze 
z jedną drobną grupą rozsianą po kraju i zaj­
mującą się garncarstwem. Było to w Kapgaye, 
gdzie na terenie misji mieszkały dwie rodziny, 
które łącznie z rozsianymi krewniakami miały 
liczyć około dwudziestu głów. W ciągu całej 
zatem podróży na obszarze Ruandy, obejmują­
cej około trzydziestu tysięcy km kwadratowych, 
doliczyłem się zaledwie nieco ponad trzystu 
Batwa obojga płci. To, co się w Ruandzie na

Ryc. 11. Pigm eje w dżunglii
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Ryc. 12. W ulkan nad  jeziorem  K iw u

każdym kroku o tych pariasach słyszy, nie po­
zostaje w  żadnym stosunku do ich siły liczebnej, 
stale malejącej wskutek ekspansji rolników co­
raz bardziej wytrzebiających szczątki lasów  
dziewiczych.

Aczkolwiek przeobrażenie antropologiczne 
tych Batwa leśnych, których miałem okazję ob­
serwować, jest już bardzo głębokie, z całą słusz­
nością uważa się ich jednak za zmurzynionych 
Pigmejów. Bardzo wym ownie świadczą o tym  
wyżej już wspomniani Batwa w yspy Kiwu, a za­
tem bliscy sąsiedzi hordy starego Chumy, jak 
się okazuje skutecznie izolowani przez toń wod­
ną. Zresztą i ci, z którymi zetknąłem się teraz 
u starego Chumy, zachowali nie tylko sitosunek 
do życia tak charakterystyczny dla Pigmejów, 
lecz także różnili się bardziej pod względem  
antropologicznym od mieszkańców Ruandy 
w  porównaniu z poprzednio badanymi.

Cały dzień zeszedł na spostrzeżeniach antro­
pologicznych i na fotografowaniu. Z tym ostat­
nim było dużo kłopotu. Biedacy obawiali się 
fotografowania znacznie bardziej niż pomiarów. 
Podejrzewali, że w  aparacie fotograficznym za­
biorę część ich osoby, tę mianowicie, która, w e­
dług ich przeświadczenia, do aparatu właziła... 
Żle zrobiłem pokazując im dla zachęty inne, 
dawniej robione zdjęcia Murzynów. Aby ich 
uspokoić, musiałem więc sfotografować ojca 
Delmasa, a on mnie.

Dopiero pod wieczór zabieraliśmy się do po­
wrotu. Batwa żegnali nas pretensjami, że nie 
przyprowadziliśmy rzekomo obiecanych przez 
ojca Barthelemy owiec. Było to wierutne kłam­
stwo. Nie mogliśmy przecież wlec ze sobą owiec, 
gdyż opóźniłoby to nasz szybki, bardzo forsowny 
marsz. Skończyło isię na tym, że podpitym, nie­
znośnym natrętom musiałem dodać paciorków 
szklanych, a zwłaszcza tytoniu, w  który zaopa­
trzył mnie ojciec W e c k e r l e .  Ten nie tylko 
aklimatyzował różne jego odmiany, ale nawet 
wyrabiaj doskonałe cygara chwalone przez 
znawców.

Zaledwie przed ósmą mocno zdrożeni znaleź­
liśmy się nareszcie w  Nyundo. Marsz po ciemku 
był naprawdę bardzo utrudzający, toteż bez 
sprzeciwu dałem się namówić do przedłużenia 
mego pobytu o kilka dni. Jakkolwiek wszystko 
miałem już przygotowane do wyruszenia, jed­
nakże postanowiłem przed niedzielą nie opusz­
czać misji. Nadarzyła się bowiem okazja uzu­
pełnienia słownika narzecza Ruhunde.

TADEUSZ MARCZYŃSKI (Kraków)

NOW E ASPEKTY BADAŃ NAD BIOCHEMICZNYM PODŁOŻEM 
ClIORÓB PSYCHICZNYCH

Jednym  z najtrudn iejszych  i zarazem  najbardzie j 
pociągających zadań patologii ludzkiej je s t znalezienie 
i p rzebadanie m aterialnego podłoża zaburzeń psychiki. 
Pom im o niesłychanie drobiazgowego opracow ania po­
szczególnych postaci psychoz i psychopatii od ich s tro ­
ny opisowej, ich przyczyny i biologiczne podłoże po­
zostają d la  nas w ielką niew iadom ą. W iemy, że psy ­
chika ludzka w  sw ych przebogatych i n iepow tarza l­
nych odm ianach je s t wysoce skom plikow aną w ypad­
kow ą w pływ u nieskończenie w ielu  czynników , zarówno 
w ew nętrznych  ja k  i zew nętrznych. W iemy, ja k  w aż­
nym  je s t uk ład  gruczołów w ydzielania w ew nętrznego, 
w  k tórym  przew aga w ydzielnicza jednym  gruczołów 
w  stosunku do drugich, czyli zaburzenie w  ustalonej 
ich w zajem nej korelacji, prow adzi do w yraźnych  od­
chyleń w  życiu cielesnym  i psychicznym  człowieka. 
N a przykład  horm ony przedniego p ła ta  p rzysadki m óz­
gowej i gruczołu tarczow ego w yw ierają  bardzo  silny 
w pływ  na procesy um ysłowe i em ocjonalne nie tylko 
drogą przyśpieszenia przem iany m aterii, ale' przede

w szystkim  dzięki tem u, że w pływ ają one pośrednio 
i bezpośrednio na ośrodki nerwowe, mieszczące się 
w  podwzgórzu mózgowym, k tóre zaw iadują mim o­
w olnym  układem  nerw ow ym . Dlatego możemy pow ie­
dzieć, że podłoże pew nych stanów  psychotycznych, 
tow arzyszących nadczynności gruczołu tarczowego lub 
rozkojarzeniu  uk ładu  „przysadka mózgowa — tarczy­
ca" — są nam  w  przybliżeniu  znane i uchw ytne ba­
daniem  biochem icznym  i w  w ielu przypadkach u le­
czalne. To samo m ożna powiedzieć o innych typach 
odchyleń psychiki ludzkiej, zależnych np. od zabu­
rzenia korelacji przysadki i gonad. W szystkie dane 
dośw iadczalne i cała wiedza dotychczas zgromadzona 
nie daw ały nam  jednak  naw et w przybliżeniu możno­
ści w glądnięcia w  m echanizm  biochemiczny ciężkich 
i nieuleczalnych postaci schizofrenii.

Od k ilk u  la t zaczyna tw orzyć się całkiem  nowa 
dziedzina medycyny, ja k ą  je st psychiatria  ekspery­
m entalna. Psychofarm akologia, k tó ra  pow stała w  w y­
niku obserw acji klinicznych nad w pływ em  w ielu tru ­
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cizn mózgowych i leków na centralny system  nerw o­
wy, dostarcza klinice w ielu ciekawych nowych związ­
ków chemicznych i danych doświadczalnych o m echa­
nizmie ich  działania. Chemia może poszczycić się już 
dziś szeregiem syntetycznie otrzym anych związków, 
k tóre podane w m inim alnej ilości człowiekowi wywo­
łu ją  ściśle określone zaburzenia psychiczne. Zaburzenia 
takie, w yw ołane na kró tk i przeciąg czasu dośw iad­
czalnie na ochotnikach, bardzo w iernie im itu ją objawy 
sam oistnie w ystępujących psychoz.

Spośród jadów  mózgowych, alkaloid m eskalina otrzy­
m any z pejo tlu  znany je s t od daw na jako związek, 
k tóry  w m ałych daw kach w ywołuje niezwykle barw ne 
halucynacje, zm ieniając przy tym  zupełnie poczucie 
czasu. O bjaw y te  u stępu ją  praw ie natychm iast po po­
dan iu  chloroprom azyny (largactil), leku obecnie sze­
roko stosowanego z dobrym i efektam i w klinice psy ­
chiatrycznej. Drugim , niezw ykle ciekawym  związkiem 
z w arsztatu  psychiatri eksperym entalnej je s t dw uety- 
lam id kw asu lyzerginowego (1) (w skrócie DKL), k tóry  
otrzym ano syntetycznie w  trakcie badań nad alkalo­
idam i sporyszu. DKL podany człowiekowi w  dawce 
rzędu milionowych gram a w ywołuje zaburzenia psy­
chiczne podobne zupełnie do tych, jak ie  obserwujem y 
w  schizofrenii. Jako  an tido tum  w ystarczy podać chlo-
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roprom azynę lub rezerpinę. Ten ostatni związek jest 
alkaloidem  otrzym anym  z rośliny Rauwolfia serpentina  
i obecnie stosowany z dobrym i w ynikam i w  klinice 
psychiatrycznej, zwłaszcza w  pew nych postaciach schi­
zofrenii.

Je s t rzeczą jasną, że stany psychotyczne, wywołane 
zarówno przez m eskalinę jak  i DKL, nie odtw arzają 
w pełni klinicznego obrazu natura lnych  postaci schizo­
frenii. Daleko idące podobieństwo objawów może być 
jednak  wskazówką dla ciekawych koncepcji i dal­
szych badań. Bardzo pociągającym  aspektem  tych b a­
dań  jest możność otrzym yw ania bezpośrednich relacji 
z doznań i przeżyć psychicznych od ochotników, k tó ­
rym  podano jad  mózgowy, a następnie antidotum .

N iektórzy badacze, analizując spostrzeżenia poczy­
nione na ochotnikach zdrowych i chorych n a  schizo­
fren ię po podaniu m eskaliny, DKL lub horm onu adre- 
nokortikotropow ego przysadki mózgowej (ACTH), w y­
sunęli przypuszczenie, że przyczyna zaburzeń psychiki 
w yw ołanych przez te  związki leży w  zadziałaniu na 
pew ne enzymy związane ściśle z przem ianą adrenaliny 
w  ustro ju , k tó ra  jak  wiadomo spełnia rolę przenośnika 
podniet nerwowych układu nerwowego współczulnego. 
Inni autorzy utrzym ują, że istotnym  i czynnym uk ła­
dem  chemicznym, k tóry  je s t odpowiedzialny za w yw o­
ływ anie zaburzeń psychicznych, jest układ indolowy. 
Zarówno bowiem  DKL jak  i inne jady mózgowe: h a r­
m ina (2) ibokaina (3) oraz bufotenina alkaloid otrzym any 
ze skóry ropuch i m uchom ora A m anita  mappa, posia­
dają  ten  układ, a w  m eskalinie (4) istn ieje  on potencjal­
nie, może bowdem pow stać w  ustro ju  łatw o drogą 
cyklizacji łańcucha bocznego etylam iny. Ta koncepcja 
„indolowa" obejm uje rów nież ew entualne zaburzenia 
w  przem ianie adrenaliny (5) z niejbow iem  może pow sta­
w ać w  ustro ju  drogą enzymatycznego utlenienia układ 
indolowy adrenochrom u. Ciekawym je st fakt, że nie­
którzy ochotnicy w  doświadczeniach z m eskaliną 
i DKL, chorzy równocześnie n a  astm ę oskrzelową, k tó ­
rym  niejednokrotnie w strzykiw ano adrenalinę celem 
przerw ania a taku  te j choroby, oświadczyli, że ad re­
nalina w yw ołuje u nich bardzo podobne w rażenia do 
tych, jak ie doznają po zażyciu m eskaliny lub DKL. 
Również niektórzy psychiatrzy zauważyli pogorszenie 
s tan u  u schizofreników po w strzyknięciu im adrenali­
ny. Spostrzeżono również w  czasie ostatniej wojny, 
że w strzykiw anie chorym  starych, a więc zaw ierających 
adrenochrom  roztworów adrenaliny  w ywołuje u nie­
których  osobników zaburzenia psychiczne. Doświad­
czenia na ochotnikach, k tórym  wstrzykiw ano adreno­
chrom , potw ierdziły te  przypuszczenia, występowały 
bowiem  u nich krótkotrw ałe, silne zaburzenia psy­
chiczne, podobne do tych, jak ie  spostrzegam y po m e­
skalinie. W elektroencefalogram ie szczurów dośw iad­
czalnych po podaniu adrenochrom u widzi się w ybitne 
zm iany w  funkcji mózgu, a naw et wykazano zaha­
m owanie przem iany m aterii w  tym  narządzie.

W ciągu ostatnich la t stw ierdzono obecność w  cen­
tra lnym  system ie nerw ow ym  substancji, pochodnej in - 
dolowej, a mianowicie 5-hydroksytryptam inę (w skró­
cie 5-HT) (6). Je s t to związek o charakterze hormonu. 
Bez przesady można powiedzieć, że in teresu ją się n im  
obecnie niem al wszystkie pracow nie farm akodynam icz- 
ne i zakłady psychiatrii eksperym entalnej na świecie.
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Zgrom adzone dotychczas dane dośw iadczalne p rzem a­
w iają  za tym , że horm on ten  da nam  klucz do zrozu­
m ienia m echanizm u biochem icznego n a tu ra ln ie  pow sta­
jących psychoz. Został on  po ra z  p ierw szy w yosobniony 
w postaci krystalicznej w  roku  1948 przez R a p p o r -  
t  a i w spółpracow ników  ze surow icy k rw i wołu. 
W zględnie duże ilości 5-HT w ychw ytyw ane są przez 
p ły tk i k rw i i w  czasie tw orzenia się skrzepu, a więc 
w momencie rozpadu p ły tek  zostają  zeń uw olnione 
i działają silnie kurcząco na naczynia krw ionośne, ta ­
m ując tym  krw aw ienie. Te w łaściw ości nap inan ia  
ścian naczyń krw ionośnych ja k  i fak t, że w yosobniono 
ten  horm on po raz  p ierw szy ze surow icy krw i, w  pełni 
u spraw iedliw iają nazw ę „serotonina".

Niezależnie od R apporta i w spółpracow ników  E r-  
s p a m e r  w  roku  1940 w ykazał, że w  błonie śluzowej 
przew odu pokarm ow ego ssaków, a m ianow icie w  ko ­
m órkach srebrochłonnych K ulczyckiego w ytw arzany  
je s t n ieznany dotąd  horm on w pływ ający siln ie k u r ­
cząco n a  w szystk ie m ięśnie gładkie, k tó ry  nazw ał on 
en teram iną. Późniejsze badan ia  w ykazały, że en tera- 
m ina jest identyczna z serotoniną. 5-HT w ystępu je  nie 
tylko w  ustro jach  zwierzęcych. W yosobniono ją  rów ­
nież z w łosków pokrzyw y Urtica dioica, gdzie w ystę­
pu je obok acetylocholiny i histam iny, oraz z w łosków 
pokryw ających strączk i rośliny  trop ika lnej M ucuna  
pruriens. Okazało się rów nież w  ciągu osta tn ich  b a ­
dań, że 5-HT w ystępuje w  dość pokaźnej ilości w  j a ­
dzie osy i skorpiona Leiurus ąuinąuestria tus, jako  sub­
stancja w yw ołująca silny ból. 5-HT w yw ołu je już 
w  rozcieńczeniu 1 :10 0  m ilionów  silny ból p rzez za­
drażnienie zakończeń bólowych.

W ielu badaczy przy jm uje, że ustró j posiada w  sy ­
stem ie nerw ow ym  zakończenia w ybiórczo w rażliw e na 
5-HT i uw ażają oni, że 5-HT je s t obok acetylocholiny 
i ad renaliny  trzecim  isto tnym  przenośnik iem  podniet 
nerw ow ych. S ubstanc ja  ta  posiada w  zw ojach nerw o­
w ych uk ładu  współczulnego w ybitny  w pływ  pobudza­
jący  proces przew odnictw a. W zw ojach tych  w ykazano

rów nież obecność enzym u odpowiedzialnego za b io­
syntezę 5-HT, pomim o to n ie  w ykazano obecności 
w  nich tego horm onu. Nie je s t wykluczone, że 5-HT 
pow staje praw idłow o w  w arunkach  fizjologicznych 
w  zw ojach sym patycznych, lecz ulega natychm iast 
zniszczeniu przez am inooksydazę. W tym  w ypadku n a ­
suw a się daleko idąca analogia do acetylocholiny i es­
terazy  cholinowej. In teresu jącym  w ydaje się fak t, że 
rezerpina, najskuteczniejszy  lek  stosowany w  klinice 
psychiatrycznej, podana człowiekowi i zw ierzętom  do­
św iadczalnym , w yw ołuje bardzo silny spadek poziomu 
5-HT w  całym  ustro ju , a  w  szczególności w  ośrodkach 
nerw ow ych mózgu. Podanie tak  m ałej daw ki rezer­
p iny  (p repara t serpasil) ja k  5 mg (kg w agi w yw ołuje 
spadek poziom u 5-HT w  ośrodkach mózgu o 80%>, 
a równocześnie w ystępuje w yraźna popraw a w  stanie 
um ysłowym  chorych psychicznie. Chloroprom azyna,
0 k tó rej w spom niano jako  o an tido tum  w  halucyna­
cjach meskalinorwych, je s t również silnym  antagonistą 
5-HT.

Na podstaw ie tych  danych nasuw a się nieodparcie 
hipoteza o w ażnej i decydującej roli 5-HT w  fizjologii
1 patologii system u nerw ow ego ja k  i koncepcja up a­
tru ją c a  w  tym  now oodkrytym  horm onie klucz do zro­
zum ienia biochem icznego podłoża pew nych psychoz. 
K oncepcję te  psu je  do pew nego stopnia fakt, że DKL 
był dotąd  uw ażany za jeden  z najsilniejszych związ­
ków  działających antagonistycznie in  vitro  w  stosunku 
do 5-HT w  jej skurczow ym  działaniu  n a  mięśnie 
gładkie. O statn ie jednak  badania w ykazują, że w  pew ­
nych stężeniach DKL rów nież uczula tkank i gładko- 
m ięśniowe n a  działanie 5-HT.

W chw ili obecnej badan ia  nad  ro lą  5-HT w  cen tra l­
nym  system ie nerw ow ym  rozw ijają się coraz szerzej 
i być może n iedaleka przyszłość okaże nam , czy ta  
koncepcja biochem iczna, up a tru jąca  isto tę zm ian psy­
chicznych w  zaburzeniu  aktyw ności enzymów k ie ru ją ­
cych przem ianą 5-HT w  ośrodkach mózgowych, jest 
słuszna.

STEFAN KOZŁOW SKI (Kraków)

REKONESANSOWA W YPRAW A W  CENTRALNY KAUKAZ

W dniach od 2. IX. do 15. IX . br. działała w  zachod­
niej części centralnego K aukazu  w ypraw a alp in istyczna 
K lubu  W ysokogórskiego. Zgodnie z trad y c jam i I pol­
skiej w ypraw y w  K aukaz z r. 1935, prow adzone były 
rów nież badan ia  przyrodnicze. B adania te  koncen tro ­
w ały  się na czterech głów nych tem atach:

1) nakręcan ie  film u poświęconego zlodow aceniu do­
liny B aksanu  i A dył-su;

2) prow adzenie studiów  porów naw czych z zakresu  
w ulkanologii;

3) zbieran ie kiryoplanktonu n a  w iecznych śniegach 
i lodowcach;

4) badan ia  nad  środow iskiem  n iek tó rych  ssaków.
N ajw yższa część K aukazu (cen tra lny  K aukaz) og ra­

niczona je s t dw om a w ulkanicznym i m asyw am i E lbrusu  
i K azbeku. E lbrus położony je s t nieco n a  N  od głów­
nego grzbietu  przechodzącego dalej n a  W w  niew iele

tylko niższy K aukaz zachodni. Pom iędzy E lbrusem  
a głów nym  grzbietem  bierze początek potok Baksan. 
P łyn ie on dalej w alną doliną tej sam ej nazw y aż do 
okolic Nalczyku, gdzie w pada do Tereku uchodzącego 
już do m orza Kaspijskiego.

K ręcenie film u rozpoczęto w  Nalczyku w obszarze 
akum ulacji najsta rszych  zlodowaceń doliny Baksanu. 
Posuw ając się w  górę doliny m ijaliśm y kolejno u tw ory 
trzeciorzędow e, k redy i ju ry  zajm ującej tu  najw iększy 
obszar. Szczególnie im ponująco przedstaw ia się p rze­
łom rzek i przez słabo nachyloną, rozległą p ły tę w a­
p ieni ju ra jsk ich . Począwszy od m iejscowości Tym yauz 
w jechaliśm y w  m asyw  granitow y, dochodzący aż do 
głównego grzbietu.

N ajłatw iej dostępne lodowce zna jdu ją  się w  bocznej 
dolinie A dył-su. T utąj też zrobiono najw ięcej zdjęć 
tak ich  lodowców, ja k  Szchelda, K aszka-tasz, Baszka-



POTOK LAWOWY NA POŁUDNIOWYM ZBOCZU ELBRUSU i stojące na nim  schronisko „P riju t 11“. 
W głębi główny grzbiet K aukazu Fot. S. Kozłowski



WIDOK OD POŁUDNIA NA KRATERY ELBRUSU. Na pierw szym  planie potoki kw aśnych law  dacytowych
Fot. S. Kozłowski

BREKCJA WULKANICZNA NA ZBOCZACH ELBRUSU Fot. S. Kozłowski
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Ryc. 1. Prof. G. K. T u s z y ń s k i  w rozmowie z auto­
rem  artyku łu  w Lodowej Bazie (fot. R. Petrycki)

ra, D żan-kuat. Lodowiec Szeheldy schodzi najniżej 
ze w szystkich i dociera do wysokości około 2000 m 
n.p.m., tj. znacznie poniżej górnej granicy lasu. Górna 
pow ierzchnia lodowca je st zupełnie zasypana gruzem  
skalnym , n a  k tórym  rośnie już las. Lód odsłania się 
jedynie na sam ym  czole lodowca, k tóre cofa się około
2-“—6 m  rocznie.

Wyższe partie  lodowców obfite w  liczne szczeliny 
i seraki, dochodzące do kilkudziesięciu m etrów  wyso­
kości, prześledzono na lodowcu Kasza-tasz. Rozpoczyna 
się on z niewielkiego pola firnowego pod szczytem 
Bżeduch i  dochodzi aż do rygla opadającego do doliny 
Adył-su. Lodowiec ten  należy do najlepiej zbadanych. 
Od r. 1887 do 1933 cofnął się o około 430 m.

Najwyższe p artie  lodowca aż do szczeliny brzeżnej 
sfilm owano n a  lodowcu D żan-kuat. Bierze on początek 
z pól firnow ych, zasilających również najdłuższy, dw u- 
dziestokilkukilom etrow y lodowiec, Lekzyr, spływ ający 
już na południow ą stronę głównego grzbietu. Cofające 
się lodowce odsłaniają doskonale widoczne m oreny 
brzeżne, środkowe, denne i czołowe. Przed czołami 
lodowców zostają w ielkie, n ieregularne usypiska n a ­
niesionych m oren. U sypiska te  dopóki nie porosną 
roślinnością, sk ładającą się w  dużej m ierze z rododen­
dronów, rozw iew ane są przez w ia tr niosący tum any 
pyłu  z pow rotem  w  górę lodowca.

D rugą część film u poświęcono południow ym  stokom 
Elbrusu. Film ow ano tu  doskonale zachowane form y 
potoków lawowych, b rekcji w ulkanicznych i tufów, na 
k tóre w kraczają m oreny lodowców: Terskoł, G ara- 
-baszi i M ały Azaj. Porów nanie tych lodowców z m a­
pam i opublikow anym i przez uczestnika pierwszej w y­

p raw y w r. 1935, E. R i i h l e g o 1, w ykazuje duże 
zm iany w k ierunku zm niejszania się obszaru pokry ­
tego lodem.

B adania geologiczne prowadzono przede wszystkim 
w  strefie w ystępow ania potoków  lawowych na połud­
niowych zboczach Elbrusu. Sam E lbrus składa się 
z dw u regularnych stożków w ulkanicznych: zachodni 
5633 i wschodni 5595 m n.p.m. W ulkanizm w ieku ke- 
nozoicznego w  rejonie Elbrusu/ objął cztery obszary: 
Elbrus, górną i dolną część doliny Czegem oraz obszar 
P iatigorska. Działalność w ulkaniczna trw ała  tu  od 
m iocenu aż poza ostatnie zlodowacenie (W iirm ). 
W okresie tym  wyróżniono (J. P. M a s u r  e n  k o w) 
cztery cykle wulkaniczne. Poszczególne cykle i ich 
podcykle przedzielone są okresam i spokoju. Okresy te 
w iążą się z tw orzeniem  się osadów lodowcowych w cza­
sie czterech glacjałów  (G i in z ,  M i n d e l ,  R i s s, 
Wi i r m) .  W interglacjach czyrmy był w ulkanizm  oraz 
silna erozja.

W obrębie każedgo cyklu stwierdzono przejścia od 
law kw aśnych (liparyty, dacyty) do bardziej zasado­
wych (andezyty), a naw et do bazaltów.

W przeciw ieństw ie do pozostałych obszarów w ulkan 
E lbrus rozpoczął swą działalność dopiero w  pierwszym  
interglacjale, a k tó ra  trw ała  jeszcze po Wurmie.
Dzięki tem u zachowały się tu  w yjątkow o świeże formy 
potoków i ciosu w niższych partiach  pokryw. Na jed -

Ryc. 2. Górna część doliny B aksanu

1 E. R t i h l e ,  Współczesne zlodowacenie Kaukazu. ,, W ier­
chy” XIX, K raków  1949.

6
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Ryc. 3. Czoło lodowca Szeheldy (fot. A. Truszkowski)

w ejściach na szczyt E lbrusu. Samo w yjście na E lbrus 
było szczególnie in teresu jące ze względu na bardzo 
w yraźne objawy choroby górskiej: P ierw sze objawy 
duszności i osłabienia zaobserw ow aliśm y już na w yso­
kości około 4000 m  n.p.m. Począwszy natom iast od 
5000—5300 m  n.p.m. wszyscy odczuwaliśmy, jakkolw iek 
w  bardzo różnym  stopniu, ból' głowy, otępienie i osła­
bienie. S tosunkow o k ró tk i okres aklim atyzacji (dwa 
dni) spowodował w ystąpienie tak  ostrej reakcji n a ­
szych nieprzyzw yczajonych do te j wysokości organiz­
mów.

Zainteresow ania w ulkanizm em  kaukask im  w iążą się 
również z prak tycznym  zastosow aniem  w ystępujących 
tu  andezytów. A ndezyty eksploatow ane są obecnie 
w  rejon ie K azbeku. Znalazły one szerokie zastosow a­
nie, a między innym i używ ane są jako  m ateria ły  kw a- 
soodpom e. W zw iązku z w ystępow aniem  w Pieninach 
analogicznych złóż, rozpoczęto u nas badania kw aso- 
odporności pienińskich, oraz słowackich andezytów. 
W badaniach  tych stosowano powszechnie dotychczas 
p rzy ję te  metody, ja k  i nowe opracowane w Zakładzie 
P etrografii AGH 2.

Oprócz re jonu  E lbrusu prowadzono również obser­
w acje geologiczne w górnej części doliny A dył-su. 
W ystępuje tu  kon tak t granitów  z m asywem  gnejso- 
wo-am fibolitowym . W strefie  tego kon tak tu  w ystępują 
w spaniale rozw inięte żyły pegm atytow e k tó re  ogląda­
liśm y np. na przełęczy Gumaczi.

Zbieranie kryoplanktonu  związane było z badaniam i 
algologicznymi, prow adzonym i przez doc. d r J. S i  e- 
m i ń s k ą .  W ystępowanie naśnieżnej flory wiąże się 
ze znanym  zjaw iskiem  tzw. „czerwonych śniegów". Te­
go rodzaju  barw ne zakw ity na śniegu obserwowane 
były w ielokrotnie w naszych T a tra c h 3.

p j a  t/c o p s k

O KISŁOWODSK

'KABARDINO

ytLDHUS

GUMACZISUCHUM!

\0»0Z0HIKllQlE

CZARNE

Ryc. 4 M apa obecnego zasięgu zlodowacenia K aukazu  (obszar zakreskow any). G rubą linią zaznaczono główny 
grzbiet Kaukazu. R ejon działania w ypraw y (obóz Szachtior w dolinie A dył-su i Lodowca Beca) znajdują

się pomiędzy szczytem  Gumaczi a Elbrusem .

nym  z takich potoków znajdu je  się najw yższe schro­
nisko położone na wysokości 4100 m n.p.m. Schronisko 
to (tzw. „P riju t 11“) je s t w ypadow ym  punk tem  przy

- S. K o z ł o w s k i ,  Badania andezytów  pienińskich oraz 
ich własności kwasoodpornych. „Mat. Bud.” (w druku).

3 J. S i e m i ń s k a ,  O czerw onym  zakw icie na śniegu 
w  Tatrach. Acta Soc. Bot. Pol., XXI. Nr. 1—2, W arszawa 1951.

MURZĘ
K A S P I J S K I E
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B adania nad środow iskiem  dziko żyjących ssaków 
prowadził m gr T. Z i p s e r .  O bserw acje te miały na 
celu zebranie m ateriałów  porównawczych dla p ro jek to­
w an ia ogrodów zoologicznych. Liczne obserwacje zo­
sta ły  również zebrane w  ogrodzie zoologicznym w  sa­
mej Moskwie.

Oprócz sam ych badań  sta rano  się również naw iązy­
w ać kontak ty  z różnym i placów kam i badawczymi. 
Obecnie np. na E lbrusie prowadzone są pod k ie run ­
kiem  pro f. G. K. T u s z y ń s k i e g o  szczegółowe b a­
dania zw iązane z rokiem  geofizycznym. U podnóża 
góry, w  Terskole, na wysokości- około 2200 m n.p.m. 
położona je s t główna baza A kadem ii Nauk. Na wyso­
kości 3648 m  n.p.m. znajdu je się specjalnie zbudowana 
lodowa baza, prow adząca całoroczne obserwacje. W ra ­

m ach tych zespołowych prac zagadnienia w ulkano- 
logiczne opracowywane są np. przez doc. E. E. M i l a ­
n o w s k i e g o .

Tegoroczny w yjazd K lubu Wysokogórskiego jak  
i grupy geologicznej U niw ersytetu W arszawskiego, pod 
kierunkiem  m gr K. G u z i k a, świadczą najlepiej o roz­
szerzaniu się form  w spółpracy w  tak  ciekawym  terenie 
jak  Kaukaz. Poznanie tych gór je s t bezcenną w artością 
dla naszych licznych, młodych k ad r naukowych, a szcze­
gólnie dla zajm ujących się geologią czwartorzędu. 
Gościnność, z jak ą  przyjm ow ano nas w czasie tego­
rocznej wyprawy, pozwala przypuszczać, że był to nie 
tylko pierwszy powojenny krok w kierunku gór K au­
kazu.

WYBUCH WEZUWIUSZA W R. 1631 W OPISIE 
WSPÓŁCZESNYM KS. FERDYNANDA SZEMBEKA

W ezuwiusz do roku 63 n. e. był uw ażany za w ulkan 
daw no wygasły. S t  r  a b o n, który m niej więcej w  tym  
czasie podróżow ał po Italii, opisuje, że „W ezuwiusz od 
sam ego w ierzchołka pokry ty  był pięknym i polam i i ty l­
ko szczyt p łaski o kolorze popiołu, ze szczelinami 
w  w ypalonych, jak  gdyby wygryzionych przez ogień 
skałach, pozw ala wnioskować, że daw niej były tu ta j 
ogniste k ra te ry  i całe to m iejsce gorzało w ogniu“. 
S traszliw e trzęsienie ziem i w  dniu 5 lutego 63 r. n. e., 
o k tó rym  w spom ina S e n e k a ,  było pierw szym  sygna­
łem  przebudzenia się  W ezuwiusza. K atastro fa nastąpiła 
szesnaście la t później w  końcu sierpnia 79 r. n. e. W y­
buch jego spowodował zniszczenie k ilku  m iast w  K am ­
panii i zupełne zasypanie Pom peji i Herkulanum .

Dokładny opis tych w ydarzeń znajdujem y w liście 
P l i n i u s z a  Młodszego do Tacyta, znakomitego h i­
sto ryka ówczesnych czasów.

W roku 1631, po k ilku letn iej przerw ie (od roku  1036), 
nastąp ił znow u w ybuch W ezuwiusza, zaliczany do n a j­
straszniejszych, jak ie  n o tu ją  dzieje tego w ulkanu.
0  ty le  je s t on dla nas ciekaw y i interesujący, że po­
siadam y z tego czasu opis polski, napisany przez 
ks. F. S z e m b e k a 1. K siążka ta  n iestety  nie jest n a ­
p isana przez naocznego św iadka; je s t tylko kom pilacją 
ułożoną na podstaw ie sześciu relacji włoskich. Napisał 
.ią jednak  człowiek, k tóry  czterdzieści la t przed w y­
buchem  baw ił w  N eapolu i dokładnie był zaznajomiony 
z osobliwościami tego m iasta  i jego okolic.

A oto trzeci rozdział tej książki, k tóry  w małych 
skrótach przytaczam y: ... „Przetoż roku tego blisko 
przeszłego 1631, dnia 16 grudnia, dwie godzinie przede 
dniem, we w torek  przed św iętem  św. Tomasza apo­
stoła, tj. w nocy z poniedziałku na w torek taż góra 
V esuvius po ta k  w ielu la t m ilczenia słyszeć się dała. 
Nie starodaw ną swoją, ale nową paszczenką góra ta  
wpół wejścia, które było na n ią z tam tej strony od 
m orza i na innych m iejscach niektórych strasznie się 
otworzyła; z pukiem  i grzm otem  tak  straszliw ym
1 wielkim, jakoby strzelbę gw ałtow ną z jak  najw ięk­

1 F. S z e m b e k ,  Zapał srogi Góry Neapolitańskie]. (Bi­
blioteka Jagiellońska — syg. 115 8661).

szych dział wypuszczano; i z trzęsieniem  ziemi tak  
srogim, że nie tylko budynki i w innice, które na sobie 
nosiła, i bliskie m iasteczka wzruszyła, ale też i sam ym  
m iastem  Neapolim straszliw ie zatrzęsła, k tóre zatrzę­
sienie dwakroć po m ałej chwilce przy onym srogim 
otw arciu ponowiło się.

W ybuchać zaraz z paszczęki onej, jakoby z otchłani, 
jakiej abo okna i kom ina piekielnego, srogi i straszny 
dym począł, k tóry  na pow ietrzu chm ury wielkości n ie­
wypowiedzianej czynił, farby sinej czarniawej, figury 
abo postaci kastow ania, abo w ałów  jakich, jednych na 
drugich usypanych abo ubudowanych, a praw ie jako 
z p iekła otw artego ku  niebu się wywyższających i do 
niego szturm ujących.

Począł się potem  pokazować i ogień srogi, k tóry  
o godzinie dw unastej w  tenże w torek z ran a  w  sa- 
mymże Neapolim już w idać było. O godzinie szesna­
stej w  tenże w torek, gwałtownie już a praw ie jakby 
piekło widome góra ona gorając, zaraz też paszczęką

Ryc. 1. Pom peja. Zachodni portyk  z kolum nam i z t r a ­
w ertynu. Na drugim  planie widoczny „dym iący“ We­

zuwiusz
6*

■ ■ ■ r .
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Ryc. 2. K arta  ty tu łow a książki ks. F. S z e m b e k a  
z 1633 r., w  której opisuje w ybuch W ezuwiusza 

w 1631 r.

onąż, od ognia barziej o tw arta , tak  straszn ie ryczeć 
i jęczeć zaczęła, że tego żadne pióro w ypisać n ie  może. 
Paszczęką onąż taż góra z ryk iem  onym  w yrzucała 
z siebie i w yrzygała kule abo sztuki ogniste, z gęstym  
dym em  jakby z chm urą ja k ą  zm ieszane a popiołu 
mokrego wrzącego w iele w  sobie m ające.

Zarazem  tegoż też czasu zaczęło się trzęsienie ziemi 
ustaw iczne, k tó re  trw ało  bez p rzestanku  aż do jednej 
w noc dnia tego, tak  potężne, że nie było w  sam ym że 
Neapolim  pałacu ani budynku żadnego, k tó ryby  się 
z grun tem  wzruszony n ie trząsł; n ie  było drzwi, fort, 
fo rtek  ani okien żadnych tak  m ocnozam knionych, za­

tarasow anych, w praw ionych, w m urowanych, gwoździa­
m i i żelazem mocno zatw ierdzonych, k tóreby były 
gw ałtow nie od onego trzęsienia ziemi nie skakały  
w  swoich m iejscach, choć na ten  czas najm niejszego 
w ia tru  n ie  było. W Neapolim  więc m atki z dziećmi, 
nie dufając budynkom , w  k are tach  i na wozach noc- 
legowały po ulicach. W tenże czas rzeka dosyć wielka, 
k tó ra  od m iasteczka T orre dell A nnunziata szła na 
m łyny, zniknęła i młyny na suszy darm o stoją.

Zaćmiły potym  słońce one chm ury czarne popiołem 
tak, że ledwie jeden drugiego widział; a w  ciem no­
ściach onych straszne pomiemione kule ogniste abo 
karwalce i sztuki ognia z gęstym  dym em  zmieszanego, 
jako  jak ie pioruny niew idane la tające w idać było. 
Puścił się zatym  sposobem dżdża gęstego z onychże 
chm ur i kul popiół czarniawy, sm rodliwy, a tak  go­
rący, że n a  kogo padł, tego abo zabił, abo okaleczył, 
abo opalił; a gdzie grom adnie padł, tam  budynki oba­
lał i zawalał, bo był nad ołów cięższy i jak  tenże 
rozpuszczon parzący. W Neapolim , gdzie rzedszy padał, 
tak a  była gęstw a jego, że zaledwie ludzie oddychać 
mogli; gdzie w szystko praw ie osypał i jako  żałobą 
ja k ą  pałace, domy, rynki, ulice, ogrody, pola i drzewa 
pokrył. I tak  trw a ł aż nazaju trz , tj. do ra n a  środy dnia 
17 grudnia, w  k tóry  czas znósł go zewsząd deszcz nagły 
i spłókał.

Taka była wielkość popiołu tego i tak  daleko go ona 
moc ognia abo w iatru , ogniem i dym am i wzruszonego, 
rzucała, że też z Apuliey i z K alabriey prowincyj 
neapolitańsk ich  odleglejszych od góry tej, posłano 
w skok z nim , jako  z cudem  jakim , do Neapolim, nie 
wiedząc, że z W ezuwiusza w ypadał. Apolię w szytką 
aże do T aren tu , na dw ie piędzi wysoko leżąc, tak  
okrył, że bydło po polach żywności nie miało. Do 
m iasta Lecce, ośm dni jazdy od N eapolim  i góry tej 
leżącego, w  godzin siedem  popiół onże zaleciał; 
i w tenże w torek  dnia 16 grudnia około godziny 23, 
sposobem dżdża bardzo gęstego padać począwszy, i po­
w ietrze tak , że się ludzie wespół w idzieć nie mogli, 
zaćm iwszy, aże do p ią te j godziny w  noc padał na 
dobrą dłoń wysoko. Gdzie, gdy go zrana nazaju trz  
deszcz oblał, zczerniał straszno i jeszcze barziey  oby­
w atele tam eczne potrwożył.

Nocy tejże, k tó ra  była ze w torku  na środę, o jednej 
godzinie w  noc trzęsienie ono ziemi tak  straszne, usta -

Ryc. 3. Krater Wezuwiusza z 1774 r. Ryc. 4. W ybuchy pasożytniczych k ra terów  W ezuwiusza 
z 1843 r.
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Ryc. 5. W ybuch W ezuwiusza z 26 kw ietnia 1872 r.

wicznie trw ające, poczęło się przeryw ać, przestając 
ta k  długo, coby pacierz zmówił; jednak  gdy się znowu 
zaczynało, barziey niżeli przedtym  zawżdy się czuć 
dawało.

Tejże nocy, tj. jeszcze dobrze przed świtem, we 
środę naza ju trz  po otw arciu  góry i nastąpieniu  rzeczy 
już  opisanych, w yrzygnęła taż góra onąż paszczęką 
pałającą ze w nętrzności swych zepsowanych gw ałt 
w ielki popiołu mokrego, smrodliwego, wrzącego i k a ­
m ienie barzo  w ielkie, średnie i m ałe, ogniem pałające 
i daleko barzo n a  pół ósmej m ili polskiej rozniosła 
wokoło, ran iąc  i zabijając kogo tra fiła  kam ieńm i i po­
piołem  onym. W ielkość jednego z tych kam ieni, który 
padł na w innicę Collegium  o.o. jezuitów  w  mieście 
Nola, m ało nie milę naszą polską od góry tej leżącym, 
zapew ne w iedzą i piszą doświadczywszy, że go ośmią 
wołów, próbując, z m iejsca ruszyć nie można. Co się 
żadnem u bacznem u nie podobna zdać nie będzie, 
wspom niawszy, jako  ciężkie ku le działa daleko za­
noszą z niew ielkiej dzialnej ru ry , k tórej dziura, by 
i najw iększa, do o tw arcia tej góry żadnej proporciej 
nie m a i do mocy ognia abo w iatru , tak ie rzeczy 
z niej w yrzucającego.

Ryc. 6. Lawa stygnąca po wybuchu Wezuwiusza 
(1872 r.) tworzy m ałe żleby

Tegoż czasu taż góra pozaw alała swym popiołem, 
popaliła swym  ogniem i potukła swym i kam ieńm i 
różne m iasta, m iasteczka i wsi rozmaite, o których 
w  niwecz obróceniu dopiero w  p ią tek  raniuchno do­
wiedziano się w  Neapolim, z niewypow iedzianym  p ła­
czem tych, którzy byli ubóstw a swego odbiegli, z gar­
dłem  uchodząc.

Tegoż ran a  w  tęż środę dnia 17 g rudnia ogień on 
tak  gwałtownym , straw iw szy już w iększą część góry 
i okno ono abo paszczękę na trzy  ćwierci mili naszej 
polskiej, tj. około trzech m il włoskich przynajm niej 
rozprzestrzeniwszy, który do tąd  wzgórę n a  powietrze 
popiół i kam ienie z w ielką szkodą wszędy w ym iotał, 
obrócił się na dół i w ypadł jako  w  powodzi niezm iernej 
rzeka jak a  bystra  abo staw  jak i nakszta łt jeziora 
wielki, zewsząd groble przerw aw szy i lać się na dół 
począł i znim wespół woda w ielka, siarczysta i w rząca. 
Rzeka ognista zewsząd z góry onej w ypadła z hukiem  
i szumem niesłychanym , kam ienie topiąc i w  popiół 
obracając, a drugie w ielkie z sobą poryw ając; jednak  
z tej strony ku  morzu więcej je j płynącej w idać było. 
Wielkość tej ognistej rzeki z siarczaną wodą była tak  
w ielka i tak  potężna a gw ałtowna, że lasy całe z ziemi

Ryc. 7. Krater Wezuwiusza z 1880 r. Ryc. 8. Krater Wezuwiusza z 1882 r.
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w yryw ając z sobą niosła, domy także i budynki zu ­
pełne i kam ienie haniebne. Czego sam a, pędem  n ie ­
w ypow iedzianym  bieżąc, nie obaliła, to  w ielkością 
i wielością oną płynącego drzewa i innych ciężarów  
psow ała, w aląc i z grun tów  w yw racając i z ziem ią 
rów nając pałace i folw arki i wsi rozm aite. Drogi po­
spolite pozaw alała kupam i w ielkiem i drzew a n iedo- 
gorzałego, kam ieńm i, popiołem  i m ieszaniną m atery j 
różnych tak, że będzie potrzeba tysiącam i robotników  
na ponowne ich otwarcie.

W siedm iu m iejscach, częścią ku  m iastu, częścią nad 
brzegiem  m orskim , tam że niedaleko tej góry ziem ia 
się też otw orzyła i  na k ilkase t łudzi po polach będą­
cych, w ieśniaków  i pastuchów , pożarła i popaliła ; 
z otw orzelin onych ogień w ielki, przez w iele dni gora- 
jący, wybuchał.

Gdy się  te jam y nowe ogniste na brzegu m orskim  
i indziej otworzyły, a rzeka też ona ognista częścią 
w  toż morze w padać poczęła, morze tak  się rozgrzało 
u brzegów onych, że jako  w  kotle w  n iem  w oda w ra -  
jąc, haniebna rzecz ryb  pozabijała, k tórych  pełno po- 
zdychałych po w ierzchu pływało. P rzed k tórym  w rze­
niem coś nie w iele toż m orze tak  od brzegów  swych 
ustępow ało daleko, m ało nie n a  trzysta  kroków , że 
nie ty lko rozm aite w odne mniejsze, nie bez znacznej 
szkody w ielu na suszej zostały, ale i sam e galery  
w  niebezpieczeństwo się wdały. A to ustępow anie m o­
rza było tak  znaczne, że w  półtorej m ili naszej w  sa ­
m ym  porcie neapolitańskim  i w  drugiem  m iejscu tam że, 
Mola nazw anem , barzo znać go było, bo wszyscy, w i­
dzieli galery  ledw ie nie oschłe n a  p iasku. Lecz się

potym  prędko  m orze do brzegu w racało, ż którego się 
jed n ak  z gorącośoi onej ta k a  kurzyło, że po n im  jadący 
daleko om ijać m iejsca one w rzące musieli. W oda też 
ta  siarczysta z góry jezioro nowe po lewej stronie 
tejże góry uczyniła, m iasteczko M arygliano między 
inszem i zalawszy.

Tejże środy trw ało  znów trzęsienie ziemi, coraz 
w iększe aże do dw udziestej godziny, od k tórej on 
gw ałt jego usta ł: tylko tędy  owędy po m ałej chwili 
ziem ia się wzruszała, jak b y  n ie jako  oddychając. A za 
każdą wznową postrachów  odnaw iały się płacze i gło­
sy, m iłosierdzia od P ana  w ołających.

We czw artek, dn ia 18 grudnia, trzask i i puki, choć 
n ie ognie i popioły, w  górze onej usta ły ; w  dzień ten  
now e dym y ze s ta re j od ta k  w ielu set la t  o tw artej 
paszczęki góry onej, a nie z teraźniejszych otw arcia, 
nowo ludzie straszyły  i ziem ia drżeniem  sw ym  tedy 
owędy postrachów  now ych czynić nie ustaw ała.

W piątek, dnia 19 grudnia trzęsienie ziemi, acz n ie  
tak  straszne jako  pierw ej, znow u się  ponaw iało, a  ogień 
i popiół z góry n ie ustaw ał. N azajutrz, tj. w  sobotę 
przed  Bożem Narodzeniem , góra strasznym  płom ieniem  
nie tylko ku niebu  wysoko gorzała, ale też i ku  ziemi 
onaż ognistą rzekę z siebie lać nie p rzestaw ała, acz 
n ie  ta k  gw ałtow nie jako pierw ej .

N iedziela z poniedziałkiem  przed Bożem N arodzeniem  
w strząsan iem  się ziemi kiedy niekiedy, acz bez szkody, 
w ia try  i w ielk im  popiołem  i w ielkim i dym y z góry 
były straszne.

Noc z poniedziałku na w to rek  i z w torku  n a  środę

Ryc. 9. K ra te r W ezuwiusza Ryc. 10. Szczeliny pow stałe w w ystygłej lawie We­
zuwiusza
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Ryc. 11. W ybuch W ezuwiusza w kw ietniu  1906 r.

w igiliej Bożego N arodzenia po w ielkiej części niespo­
kojne były dla nowego ziemi trzęsienia.

Pierw szej nocy nowego ro k u  teraźniejszego 1632 zno­
w u kilkakroć ziemi trzęsienie i barzo straszne łyska- 
wice z kurzaw ą z siebie dym u i w ybuchaniem  (jednak 
bez szkody) popiołów  taż  góra na nowe lato Neapoli- 
tanom  dała. Ja k i był szczodry dzień tychże N eapoli- 
tanów  od tegoż ich niepew nego sąsiada dotąd jeszcze 
nie wiemy. Znać jednak , że n ie  było nic znacznie 
przykrego, bo de data  dn ia 7 lutego znać dano z Rzy­
mu, że dotąd  góra popiołem  i ustaw icznem l dymy 
furiow ać się nie przestała , nic więcej n ie  przydawszy.

Toż m asz czyteln iku baczny i uw ażny krótkie, lecz 
dostateczne, ile się d o tą d  wiedzieć mogło, zapału tej 
góry, ta k  w ielu  ludziom  szkodliwego, z rozm aitych pism  
o tym  uczynione opisanie. Żaden jednak  tego szczegól­
n ie  w ypisać nie może jako  w ielkie szkody k ra je  one 
odniosły z tego naw iedzenia Pańskiego. Sum a ich ta  
jest, że całe m iasta  i m iasteczka rozm aite, wsi, fo l­
w ark i d kosztow ne pałace ze w szystkim i dostatki, co 
w  n ich  były, sady i ogrody wyśm ienite, lasy  i w in ­
nice barzo zacne i pożyteczne popiół on i ognie z góry 
te j w ylatające z kam ieńm i rozpalonem i poobalał, po-

Ryc. 12. K ra ter W ezuwiusza z 1906 r.

palił, zniósł, wniwecz obrócił i pogrzebał. P adał on 
bowiem  z onych chm urs strasznych tak iem i kupam i, 
jako u nas, gdy taje, pada śnieg gw ałtem  z kościołów, 
abo z dachów wysokich. Potym  zaś, co było jeszcze od 
ognia z góry onej z popiołem  i z kam ieńm i padającego 
nie popsowano, abo n ie dopsowano, to  rzeka ona 
s traszna ognista i siarczana, n a  dół z góry się lejąca, 
zapałem, wielkością i naw ałnością sw ą gw ałtowną, 
z g run tu  co mogła zarw ać w yw racając, w popiół obró­
ciła".

... „M iasta i m iasteczka znaczniejsze zniszczone zgoła, 
abo srodze, abo srodze z w ielkiej części zepsowane te 
są: Torre del Greco, Torre dell’A nnunziata, Iorio, Bo- 
sco, Resina, Portici, P ie tra  B iancha, San Giorgio, Pol­
lena, Massa, Sarno, Serina, San Sebastiano, Somma, 
O ttaviano, S anta Anastasia. Z k tórych w  pierw szem  
w  kościele o.o. karm elitów  lud, którego było pełno, 
popiołem  onym w rzącym  wespół z ogniem  zprędka 
zagrzebany tak  się skw arzył i smażył, że tłuste  ludz­
kie powierzchu popiołu onego jako  olej jak i wysoko 
pływało. Tenże też kościół srogiem  przypadnieniem  
popiołu na dwie kopije wzwyż napełniony został".

Podał K. MARON (Kraków)

MARIA SAWICKA (Kraków)

SZYMON SYREŃSKI I JEGO DZIEŁO

Jednym  z najcenniejszych dzieł zielarskich w ie­
ku  XV II w  lite ra tu rze  ogólnonarodowej jest obszerny 
zielnik Szym ona S y r e ń s k i e g o  (ryc. 1). Szymon 
Syreński (nazwisko zlatynizow ane Sim on Sirenius) u ro ­
dził się w  roku  1541 w  Oświęcimiu koło K rakow a, 
w  roku  1560 został p rzy ję ty  w  poczet uczniów A kade­
m ii K rakow skiej, a  w  roku  1569 otrzym ał stopień 
m agistra  n au k  w yzw olonych i doktora filozofii. S tudio­
w ał rów nież w  Padw ie m edycynę i tam  uzyskał je j 
doktorat. Zam iłow ania jego przyrodnicze znalazły w y­
raz w  zbieraniu  wiadom ości i obserw acjach dotyczą­
cych roślin  leczniczych podczas licznych podróży za­
granicznych po Niemczech, W ęgrzech, Szw ajcarii. Sy­
reńsk i zwiedził słynne ogrody botaniczne w  H eidel­

bergu, A ugsburgu i M oguncji nad  Renem. Odbył rów ­
nież liczne podróże po k ra ju  ojczystym, zapoznając 
się z florą Podola, Pokucia, okolic Kamieńca, Lwowa, 
a  także górską florą Bieszczad i  Babiej Góry. W 1589 r. 
Syreński został profesorem  A kadem ii K rakow skiej. 
Dziełem jego życia, owocem przeszło trzydziestoletniej 
p racy  je st herbarz pt. „Zielnik herbarzem  z ięzyka 
łacińskiego zowią. To iest opisanie w łasne imion, 
kształtu , przyrodzenia, skutków  i mocy zioł, w szela­
k ich  Drzew, K rzew in y K orzenia ich, K w iatu, Owoców, 
Sokow, Miasg Żywic y K orzenia do po traw  zapraw ia­
nia. Także Trunków , Syropow, Wódek, Lekiwarzow, 
Konfectow, Win rozm aitych, Prochow, soli z ziół czy- 
nioney, Maści plastrów : P rzy tym  o Ziem iach y glin-
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Ryc. 1. Szymon S y r e ń s k i

kach rożnych: o K ruscach P erłach  y drogich K am ie­
niach. Też o Z w ierzętach czworonogich czołgaiących, 
P tactw ie, Rybach y tych w szystkich rzeczach k tóre 
od nich pochodzą, od D ioskorida z p rzydaniem  y do­
statecznym  dokładem  z w ielu  inn ich  o te j m ateriey  
pisących, z położeniem  w łasnych figu r d la  snadn iey- 
szego ich poznania y używ ania k u  zachow aniu zdrow ia 
tak  ludzkiego iako bydlęcego y  chorob przypadłych 
odpędzania, z w ielkim  uw ażaniem  y s rozsądkiem  P o l- 
skiem  ięzykiem  zebrany  y n a  ośm ioro ksiąg  rozłozony 
Księga Lekarzom , Cyrulikom , Barbirzom , R oztrucha- 
rzom, końskim  Lekarzom , M astalerzom , Ogrodnikom , 
K uchm istrzom , K ucharzom , Synkarzom , Gospodarzom , 
Mamkom, Paniom , P annom  y tym  w szystk im  k tórzy  się 
kochaią y  ob iera ią w  lekarstw ach  p iln ie  zebrane a po­
rządnie zpisane przez D. Sim ona Syrenniusa. Cracoviae 
Anno D. 1613“.

N iestety, Syreński n ie  doczekał się w ydania swego 
dziieła za życia, zm arł bow iem  29 m arca 1611 roku, 
gdy zaledwie rozpoczęto druk  jego herbarza.

W spółcześni zdaw ali sobie sp raw ę z w ielkości po­
zostawionego przez Syreńskiego dorobku. Ks. W i e l o -  
w  i e  C k  i ta k  w  k ró tk ich  słow ach k reśli sy lw etkę Sy­
reńskiego: „Szymon Syreniusz, akadem ik  filozofii i m e­
dycyny doktór, zgrom adzenia naszego przy kościele 
Sw. B arbary  (w K rakowie) ordynariusz, w spieracz 
ubogich i najgorliw szy opiekun, w sław iony w ydaniem  
znakom itego dzieła o ziołach, m ąż w szelkiego rodzaju  
cnotam i ozdobiony, a nasz p rzy jacie l i dobroczyńca 
w ielki życie zakończył dnia 29 m arca 1611 roku“. 
S t a r o  w o l s k i  p ow iada: „Syreniusz d latego szcze­
gólnie znam ienite między m edykam i otrzym ał im ię, że 
znajom ością ziół celując n au k ę  o ich  w łasnościach 
i sku tkach  ojczystą m ow ą wyłożoną nam  zostaw ił1'.

Po śm ierci Syreńskiego, z pow odu b rak u  funduszów, 
przerw ano druk  jego dzieła. Z pomocą finansow ą po­

śpieszyła A nna, k ró lew na szwedzka, siostra Zygm un­
ta  I II  Wazy, m iłośniczka botaniki, a w ydaniem  zajął 
się uczeń Syreniusza, p rofesor m edycyny A kadem ii 
K rakow skiej G abryel J o a n n i c y ,  k tó ry  dzieło Sy­
reńskiego zaopatrzył w  przedm ow ę i dedykow ał k ró ­
lew nie Annie.

Z ielnik obejm uje jedną k a rtę  tytułow ą, następnie 
dziesięć k a r t  nieliczbowanych, 1540 k a r t dw ustronnie 
liczbow anych i na końcu dw anaście k a r t  nieliczbow a­
nych. T ytu ł drukow any kursyw ą je st u ję ty  w  k sz ta łt 
Wachlarza. P onad  ty tu łem  znajdu je  się rysunek  skle­
pienia niebieskiego z okiem  Opatrzności, a powyżej 
T rójca Św ięta i łaciński napis S u n t Qui T estim onium  
D ant in  Coelo Pater V erbum  et Sp iritus S. Pod ty tu ­
łem  znajdu je siię m apka św iata z figuram i ludzkim i 
na czterech rogach (ryc. 2).

Z ielnik n ie  obejm uje n ieste ty  całości m ateriałów  ze­
b ranych  przez Syreńskiego, nie uw zględnia bowiem 
opracow anych przez au to ra  trak ta tó w  zapowiedzianych 
w  ty tu le  „...o Z iem iach y glinkach rożnych: o K ruscach 
P erłach  y  drogich  K am ieniach. Też o zw ierzętach 
czworonogich czołgaiących, P tactw ie, R ybach y  tych 
w szystkich rzeczach, k tó re  od nich pochodzą". Jo an ­
nicy w spom ina z w ielk im  żalem, że odnośne rękopisy 
zaginęły. D ruk  dzieła zakończono ostatecznie w  k ra ­
kowskiej d ru k arn i Bazylego S k a l s k i e g o .

Z ielnik Syreńskiego został podzielony przez G abryela 
Joannicego n a  5 ksiąg zaw ierających opisy gatunków  
roślin  leczniczych: „Księgi pierw sze o Z iołach Rozmai­
tych, Księgi w tóre o prostych lekarstw ach  z Dioskoryda 
i w ielu  innych  zebrane, Księgi I II  Z ielnika, Księgi 
I II I  Z ielnika, X ięgi V Zielnika". (Sic!)

Opis każdej rośliny  stanow i odrębny, num erow any 
rozdział. N a pierw szym  m iejscu podana je s t polska 
nazw a rośliny  i je j synonim y, następnie drobniejszym  
druk iem  nazw y i synonim y w  językach obcych, łac iń ­
skim  i niem ieckim  wg istniejącej wówczas nom en­
k la tu ry . Często nazw y rośliny  u ję te  są osobną obwo­
lu tą . A utor rozróżnia szereg gatunków  danego rodzaju, 
o raz podaje cechy, po k tórych można je  rozróżnić, 
np. „Są dw a kosaćce... jeden  kw iatu  żółtego... liściem  
podobny pierw szem u, także y kłączem, zaś kosaciec 
k w iatu  białego... korzeń m a biaław y, liście pierw szem u 
podobne, k sz ta łt y w yobrażenie kw iatu  także, ieno 
bladszego". Pod nazw ą znajdu je  się rysunek  kw itnącej 
rośliny  w raz z korzeniem , niekiedy owocami i nasio­
nam i, którego naiw ny realizm  je s t pełen  w dzięku 
(ryc. 3). M onografia roślin  rozpoczyna się  opisem  m or­
fologicznym, w  k tórym  au to r uw zględnia poszczególne 
części rośliny, łodygę, (zwaną przez niego „prętem "), 
korzeń, kw iat, czasem  rów nież owoc lub  nasiona.

O kozłku pisze Syreński: „P ręta  gładkiego na łokieć 
zwyż lub  wyższe... korzeń od spodu okoszony (aż do 
w ierzchu), od którego pochodzą n a  włos cieńkie, w ło- 
sienikow ate korzonki poplecione y  powikłane... zapachu 
przyiem nego". O pisując roślinę nie zapom ina autor 
o m ożliw ych zafałszow aniach otrzym anego z niej su ­
rowca. „K orzeń (kozłka) byw a fałszow any korzeniem  
ziela Iglice Włoskiey, którego Myszą W iecha, a łacin- 
nicy Rulcu zowią, ale to  snadnie poznać, bo korzeń 
tey  Iglice ie s t tw arde, k u  przełom ieniu trudne, zapachu 
żadnego n ie m aiące".

A utorow i nie są obce wiadom ości z dziedziny fizjo­
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logii rośliny, k tó re  niekiedy w  jej opisie umieszcza.
0  w egetatyw nym  rozm nażaniu m ięty pisze np. 
„Y przeto  gdzie raz  będzie sadzona, zawsze sam a od 
siebie rozm nażać się nie przestaw a, tak  iż ią potym 
trudno  w ypłonić“.

Opisy roślin  są zwięzłe, jasne, oparte n a  w łasnych 
obserw acjach, autor posługuje się n iejednokrotnie tra f­
nym, nie pozbaw ionym  poezji porównaniem . Słonecz­
nik  np. posiada „...kw iat szeroki iako puklerz, w k tó ­
rym  nieskończona moc nasienia porządkiem  iako 
w ulu, wokoło którego listk i żółte..."

Po opisie rośliny podaje Syreński „Wieńce", w k tó ­
rych określa stanow iska natu ralne, wym agania glebowe
1 klim atyczne, a niekiedy również dane o pochodzeniu 
rośliny i wiadom ości o jej upraw ie. O mięcie np. 
pisze „M ięty w  ogrodach byw aią siane albo sadzone. 
Kochaią się... w ziemi nienagnoioney, ieno w wilgot- 
ney", albo gdzie indz ie j: „Cebula Z am o rsk a 1 rośnie 
nad morzem pospolicie a obficie w Apuliey, w Sycy- 
liey, trzykroć w roku kw itnie".

W arunki, okres zbioru i sposoby przechow yw ania 
zebranej rośliny u ję te  są czasem pod odrębnym  ty tu ­
łem  „Czas zbierania" lub „W ybór (czas kopania) y spo­
sób chow ania". Pod tym  tytułem  pisze np. Syreński
0 piołunie: „W końcu lipca ma bydź zbierany, a w  cie­
niu suszony. Bo tego czasu nalepiey kw itn ie i nasiona 
czyni".

W „Przyrodzeniu" podaje autor ogólną farm akolo­
giczną charak terystykę rośliny. Zdając sobie sprawę, 
że w artość lecznicza w  m iarę przechow yw ania zm niej­
sza się, pisze o rucie: ,,nasienia do 5 la t chowane być 
może. Liście do roku".

N ajobszerniej w  sposób encyklopedyczny opracował 
Syreński „Moc y skutki". Pod tym  ty tu łem  opisuje 
dokładnie właściwości lecznicze rośliny, je j zastoso­
w anie w  najrozm aitszych dolegliwościach, sposoby 
przyrządzania przetw orów  roślinnych, ich dawkowanie
1 sposób użycia. W łaściwości lecznicze są według au to­
ra  bardzo rozm aite. N iektóre rośliny stanow ią istne 
panacea n a  wszelkie choroby. R uta np. leczy ra d y ­
kalnie około 250 schorzeń i dolegliwości, a opis jej 
„Mocy y  skutków " za jm uje w zielniku 24 strony. Nie 
powinno nas to zbytnio dziwić, jeżeli znam y znaczenie, 
które obecnie przypisuje się tej roślinie. Powszechnie 
znana i upraw iana w  Polsce law enda ma dziś zastoso­
w anie jako  środek arom atyczny i kojący, a przede 
w szystkim  do w yrobu olejków dla celów perfum ery j­
nych. Syreński natom iast przypisuje jej następującą 
„Moc y sku tk i": „Mozg z zimnych wilgotności -wysu­
sza. Głowie mdłey a boleyącey uczynić woreczek, albo 
radniey czapeczek z k itayki y napełnić yą kwieciem 
Lawendowym... y w  w oreczku zaszyć, a na głowie 
ustaw icznie nosić. Padaiącej chorobie Law enda jest 
barzo użyteczna (tak trunkiem  używana, iako na gło­
wie, a zwłaszcza w tyle przyrzeczonym  sposobem no­
szona). K to w zroku mdłego dobrze mu jej ustawicznie 
waniać. K w iat Law endowy w w inie moczony i p ity  
mocz pędzi. Żołądek posila, a od zakażenia wszelkiego 
y iadowitego zachowywa. N yrki zam ulone otwiera. 
Śledzionie także zatkaney  iest ratunkiem . Mdłość se r­
deczną odpędza. Od molów szaty zachowuje". W arto

1 Cebula m orska (Scłlla maritima).

Ryc. 2. K arta  ty tu łow a Z ielnika Szymona Syreńskiego

wspomnieć, że law enda i dziś uw ażana je s t za ziele 
pomocne w  bólach głowy i zaburzeniach nerwowych, 
a jej zapach za działający odstraszająco na mole.

W iele innych przykładów  możnaby mnożyć dla 
stw ierdzenia, iż n iektóre właściwości lecznicze podane 
przez Syreńskiego znalazły pełne potw ierdzenie w  b a ­
daniach naukow ych i są do dzisiejszego dnia jak  n a j­
bardziej aktualne. Cebula m orska zaw ierająca gliko­
zydy nasercowe działa silnie nasercowo i moczopędnie, 
W związku z czym leczy obrzęki. To jej dziąłanie 
umieszcza Syreński w „Mocy y skutkach" na p ierw ­
szym miejscu pisząc: „Puchlinę potężnie z .ciała w y­
wodzi". K rw aw nik stosowany jest obecnie między in ­
nym i w postaci soku ze świeżego ziela przy krwotokach 
płucnych. Zastosow anie to znał Syreński, który wspo­
m ina: „C harkaniu krw ią (za zerw aniem  żyły w p ie r­
siach albo w  płucach) weźmi... 5 łyżek soku świeżego". 
Ja k  wykazały nowsze badania krw aw nik posiada ze 
względu na obecność azulenu zastow anie przy leczeniu 
zew nętrznych podrażnień i oparzeń skóry. To działa­
nie krw aw nika zna doskonale Syreński, który sporzą­
dza z tej rośliny specjalny „balsam  do ran".

„Moc y sku tk i" zaw ierają również opis szeregu n a j­
rozmaitszych leków i przetw orów  z roślin, ich otrzy­
mywania, działania i daw kow ania. Syreński w ym ienia 
wódki, soki, piguły, octy, syropy, maści, olejki, plastry , 
wody kwiatowe, konfekty, ek s trak ty  (czyli istności).
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N iektóre przepisy Syreńskiego przypom inają i dziś 
stosow ane metody. W ódkę z L a n k i2 poleca au to r spo­
rządzać przez całomiesięczne m oczenie kw iatów  w  w i­
nie, co przypom ina o trzym yw anie nalew ek  przez m a­
cerację pow szechnie dziś stosowaną. Soki — uczy Sy­
reńsk i — należy otrzym yw ać z rośliny przez w ycis­
kanie, olejki przez sm ażenie na słońcu z oliwą, co 
rów nież przypom ina n iek tóre stosowane obecnie m e­
tody, a przepis n a  dynię sm ażoną w  cukrze uzna każda 
gospodyni za jak  najbardzie j aktualny!

T em at „Moc y skutk i" w ydrukow any je st n a  dwóch 
kolum nach, a n a  szerokim  m arginesie podany jest 
w  skrócie rodzaj choroby przeciw ko której stosuje się 
w ym ienione w  tekście leki.

Poza odrębnym  ty tu łem  „Szkodzi", zebrał au to r p rze­
ciw w skazania dotyczące om aw ianej rośliny. M elony 
np. „Choroby choleryczne w zbudzaią“, cebula „pam ięć 
wątli, rozum  tępy czyni", rzerzucha „płód w  żywocie 
zabija, do nam iętności cielesnych iest podnietą".

Tytuł „M agia" obejm uje przeróżne przepisy m agicz­
ne. Szczególnie w ażny w pływ  n a  działanie rośliny  w y­
w ierają  istn iejące w  czasie jej zbioru konstelacje 
gwiazd. K orzeń p ie truszk i np. je s t doskonałym  lekiem  
przeciwko apopleksji i paraliżow i pod w arunkiem , że 
będzie zbierany, gdy „Jowisz z m iesiącem  w  S trzelcu 
będzie". Należy pam iętać, że określenie konstelacji 
gwiazd oznacza zarazem  dokładnie te rm in  zbioru rośli­
ny, od którego, ja k  obecnie wiadomo, zależy w  dużej 
m ierze je j w artość lecznicza. Czy rzeczywiście w yzna­
czone n a  podstaw ie konstelacji gwiazd te rm iny  zbioru 
pozw alają uzyskać surow iec o m aksym alnej w artości 
użytkowej — pozostaje kw estią o tw artą .

Dzisiejszy czytelnik ze w zruszeniem  pochyla się nad 
k artam i starego zielnika, nie dziwiąc się, że pochłonął 
30 la t p racy  krakow skiego profesora. Z ielnik obejm uje 
m onografie 765 roślin, z k tórych  większość należącą 
do flo ry  krajow ej znał Syreński z wła§?iej dokładnej 
obserw acji. W arto w spom nieć, że oprócz wiadom ości 
o roślinach leczniczych dziko rosnących znajdziem y 
w  zielniku w iele danych o roślinach  leczniczych pod­
ówczas upraw ianych, jak  m ajeranek , law enda, ko len­
dra, szałw ia, koper, lubczyk i inne, a także o w arzy­
wach używ anych w  szesnastow iecznej Polsce. Pisze 
Syreński o szpinaku: „Szpinak ziele nam  w  K rakow ie 
dobrze znane", a o pom idorach: „używ ają niektórzy 
tego owocu z pieprzem , solą w  oliwie smażąc", o k a r ­
czochach: „sieją w  ogrodzie nie tak  dla ozdoby, iako 
dla brzuchowej rozkoszy i łakości".

Należy podziwiać encyklopedyczną w iedzę au tora , 
doskonałą znajomość dzieł ówczesnych au tory tetów  
naukowych, P l i n i u s z a ,  D i o s k o r i d e s a ,  G a ­
l e n a ,  na podstaw ie k tórych  opracow ał S yreński swój 
zielnik. Pom im o jed n ak  korzystania z obcych wzorów, 
pozostanie herbarz  dziełem  oryginalnym , czerpiącym  
wiele w iadom ości z m edycyny ludow ej i obserw acji 
bezpośredniej. \

Ks. J  u n d z i 11 pisząc o herbarzu  w spom ina, iż 
był on k ilkakro tn ie  przedrukow yw any, a w zm ianki 
o w ydaniu  zielnika poraź drugi w  W arszawie można 
znaleźć jeszcze u k ilku  późniejszych autorów . H r y ­
n i e w i e c k i  uw aża jednak, że w iadom ości o is tn ie ­

n iu  drugiego w ydania są niczym nieudokum entow aną 
p lo tką  bibliograficzną, k tórej źródłem  był praw dopo­
dobnie jak iś  a rty k u ł o Syreńskim  napisany w W ar­
szawie. Za poglądem  tym  przem aw ia fakt, że nie 
zachow ał się żaden egzem plarz rzekom ego drugiego 
w ydania, podczas gdy w ydanie pierw sze można bez 
tru d u  znaleźć w  w ielu b ib lio tekach i naw et an tykw a­
riatach . H ryniew iecki podkreśla również, że w ydruko­
w anie tak  dużego dzieła wym agało znacznych fu n ­
duszów, k tó rym i dysponowała królew na A n n a ,  fun ­
dato rka pierw szego wydania. Drugie w ydanie mogłoby 
w ięc ukazać się tylko z pomocą bogatego mecenasa, 
k tó ry  byłby ogólnie znany, a którego jednak  h istoria 
n ie notuje. Czas więc zdecydowanie tę  plotkę o drugim  
w ydaniu  odrzucić.

Dzieło Syreńskiego było natom iast tłum aczone na 
język obcy, a mianowicie rosyjski, o czym świadczą 
dw a rękopisy przechow yw ane w Leningradzie.

Z ielnik Syreńskiego był oddaw na przedm iotem  za­
in teresow ania polskich przyrodników . Z daw niejszych 
au torów  w yraża się o nim  ks. Jundziłł jako o dziele 
„godnym  y te raz  haszego poszanowania". O działal­
ności naukow ej i życiu Syreńskiego pisze obszernie 
Am broży G r a b o w s k i  w swej pracy pt. „S taro­
żytności h istoryczne polskie czyli pism a i pam iętniki 
do dziejów  daw nej Polski itd. i żywoty uczonych po­
laków", w ydanej w K rakow ie w  r, 1840. A utor pod-
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1 Konwalia m ajowa (Convallarla maialis L.). Ryc. 3. K arta  z Zielnika Szymona Syreńskiego
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kreślą  skrom ność Syreńskiego, którego ominęły św ia­
tow e zaszczyty (nie o trzym ał naw et ty tu łu  „m edyka 
królewskiego") i oskarża współczesnych o obojętność 
dla uczonego rodaka, pisząc: „gdy m ury św iątyń k ra ­
kow skich osłaniają liczne pochw alne napisy, nie masz 
żadnego, k tóry  by pam ięć jego potom nym  przypom ­
niał".

S z o p o w i c z  poświęcił Syreńskiem u osobną pracę 
w języku łacińskim  pt. Vita Sim onis Syrennii Sacrani, 
k tó ra  ukazała się druk iem  w K rakow ie w  roku  1841.

Również i współcześni poświęcili w iele  uw agi h e r­
barzowi. Pisze o n im  H ryniew iecki jako o cennej ja k ­
kolw iek opóźnionej w  stosunku do zachodu pracy, 
M u s z y ń s k i  podkreśla  w artość w łasnych spostrze­
żeń i obserw acji Syreńskiego, a T u r o w s k a  określa 
jego zielnik jako  najcenniejsze polskie dzieło botanicz­
ne i zielarskie średniow iecza i w ieku XVII.

Nie sposób tu  podawać opinii autorów , którzy pisali

o Syreńskim , ale naw et ten  krótki i niekom pletny 
przegląd świadczy o uznaniu dla jego herbarza.

Na tym  m iejscu poczuwam się do miłego obowiązku 
złożenia podziękowań prof. d r B. H ryniew ieckiem u, 
którego cenne uw agi były m i znaczną pomocą w n a­
p isaniu  artykułu.

O powadze, ja k ą  cieszy się do dziś dnia dzieło Sy­
reńskiego, mówi jeszcze jeden  fakt. W roku  1947 dla 
berła nowopowstałego W ydziału Farm aceutycznego na 
U niwersytecie Jagiellońskim  w  K rakow ie poszukiwano 
długo symbolu, k tó ry  mógłby mówić o h istorii polskiej 
wiedzy farm aceutycznej. Za godnego patrona naszej 
farm acji uznano Szymona Syreńskiego. Postać jego 
umieszczono n a  berle, czcząc w  ten  sposób pam ięć 
krakow skiego profesora, którego dzieło pozostanie na 
zawsze w  historii rozw oju polskiej m yśli p rzyrodni­
czej, jako jedna z jej najpiękniejszych kart.

JANUSZ WILTOWSKI (Kraków)

RADIOAKTYWNE RYBY

Od kilku  lat, w łaściw ie od chwili eksplozji p ierw ­
szej bomby wodorowej na Południow ym  Pacyfiku, po­
w tarzają  się w  p rasie  doniesienia o chorobach w y­
nikłych w skutek  spożywania radioaktyw nych ryb. 
D latego też w  Japon ii obecnie podlegają wszystkie 
złowione ryby kon tro li na radioaktyw ność.

P ytanie teraz, czy istn ieje możliwość zakażenia ryb 
na sku tek  działania urządzeń reak to ra  jądrowego, czy 
też na sku tek  coraz szerszego stosow ania rad ioak tyw ­
nych izotopów w pracach  badaw czych w przem yśle 
czy naukach  lekarsko-przyrodniczych? R eaktory jąd ro ­
we zużytkow ują wodę do chłodzenia aparatu ry , są 
więc głównym  źródłem  pow stających zanieczyszczeń 
wód cząsteczkam i radioaktyw nym i. W Szw ajcarii 
znaczna ilość w ody je s t obecnie pobierana z rzeki A are 
przez Sw im m ingpool-Reaktor oraz znajdujący się 
w  budowie reak to r ciężkiej wody w W iirenlingen. Woda 
ta  po spełnieniu  swego zadania w raca z pow rotem  do 
rzeki. Urządzenia chłodnicze są tak  zbudowane lub 
zaplanowane, że zanim  chłodząca woda zetknie się 
z elem entam i uranow ym i przepływ a przez strefę p ro ­
m ieniow ania neutronów  tak  aby przy  norm alnej eks­
p loatacji żadna dodatkow a aktyw ność poza na tu ra lna  
nie mogła być w prow adzona do rzeki Aary. Zbiorniki 
reak to ra  są zabezpieczone przed u tra tą  wody przez 
obudowę betonową, k tó ra  zabezpiecza również wody 
gruntow e przed domieszką radioaktyw nych cząsteczek.

O w iele silniejszym i źródłam i radioaktyw nym i ście­
ków są zakłady przygotow ujące izotopy. W nich m ate­
riały  jądrow e sta ją  się po pew nym  okresie p rze tw arza­
nia w reak to rze bezużyteczne. Za pomocą chemicznych 
m etod należy znowu oddzielać czysty uran, to r oraz 
p lu ton od ich pochodnych rozpadu. Takich zakładów, 
ze względu n a  ich zbyt wysoki koszt budowy, Szw aj­
caria nie posiada, ani budowy nie przew iduje w n a j­
bliższym czasie. Pochodne rozpadu u ranu  z reaktorów

' Wdg. Schweizerische Fischer ei-Zeitung  2, 1957,

szw ajcarskich są teraz przerabiane w S tanach Zjedno­
czonych.

W S tanach Zjednoczonych, w  reaktorze H anford 
chłodzi się dla produkcji p lu tonu  elem enty uranow e 
w wodzie pochodzącej z rzeki Columbia (500 000 m 3 
wody w  ciągu doby). M ateriały bom bardow ania neu tro ­
nam i umieszczone są w wodzie i częściowo p rze tw a­
rzają  się w aktyw ne izotopy. Po rozpadzie izotopów 
o k ró tk im  okresie pó łtrw ania woda chłodząca pow raca 
znowu do rzeki Columbia i posiada tam  jeszcze kom ­
pleks m ieszaniny różnych izotopów radioaktyw nych, 
a między innym i N a24, Cu64 i P 32. Oczywiście w chła­
n ia ją  i m agazynują różne organizm y w odne te izotopy 
selektywnie. Dzięki tem u aktywność p lank tonu  pocho­
dzącego z tej rzeki w  pobliżu H anford je st 2000 razy 
wyższa niż aktywność wody tejże rzeki. W wodzie 
ściekowej w H anford 30—50u/o ogólnych aktywności 
p lanktonu pochodzi od radioaktyw nego fosforu P 32, 
25—50°/o od aktywnego izotopu miedzi Cu64, 5—15°/n 
Na24, reszta zaś z mieszaniny pierw iastków  ziem rzad ­
kich i pierw iastków  żelaza. Chociaż izotop P 32 powo­
duje radioaktyw ność wody w  l°/o, to w ciele zw ierząt 
odpowiada za 75—95°/o w zrostu aktywności. W okresie 
późnego lata i jesieni, kiedy radioaktyw ność zw ierząt 
wodnych osiąga swój najwyższy stopień, koncentracja 
P 32 u m ałych ryb, Richardsonius balteatus R ichard- 
son, podnosi swą aktywność 150 000 razy w stosunku 
do wody, a w larw ach muszek Hydropsyche cocerelli 
Banks 500 000 razy.

Podobne zjaw isko z fosforem rad ioaktyw nym  stw ier­
dzono w  ściekach reak to ra  w Oak Ridge. S tron t rad io ­
aktyw ny i cez z wód ściekowych Oak Ridge jest 
również selektywnie koncentrow any w  rybach. Je d ­
nakże dotychczas nie zauważono szkód w rybostanie. 
Skutki wody ściekowej z Oak Ridge okazały się groźne 
w  jeziorze W hite Oak dla ryb. Szkielety różnych oko- 
niow atych zaw ierały 20 000 do 30 000 razy większą kon­
cen trację stron tu  S r®0 niż wód. Te ryby rosły nie tylko

7'
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wolniej od ryb obserw ow anych w  innych zbiornikach 
okolicznych, ale ginęły w  m łodym  w ieku masowo.

Ta różnica w  działaniu obydwóch rodzajów  odpad­
ków reak to ra  na ryby  może z jednej strony  w ynikać 
z fak tu , że koncentracja radioizotopów  w jeziorze 
W hite Oak była w iększa jak  w rzece Columbia. Raczej 
jednak  w ynika stąd, że s tron t rad ioak tyw ny posiada 
długi okres połowicznego rozpadu a rad ioak tyw ny  fo­
sfor, krótki. M ianowicie podczas gdy P 32 w ykazuje 
najw iększą aktyw ność w  ciągu pierw szych 14 dni, 
a traci po 140 dniach praw ie całą, to okres pó łtrw an ia  
stron tu  Sr90 sięga 19,9 lat. Poza tym  prom ieniow anie 
produktów  rozpadu S r9n je s t o w iele energiczniejsze, 
a zatym  bardziej szkodliwe od P 32. Z tych też przy­
czyn S r90 jest szczególnie niebezpiecznym  w śród 
wszystkich izotopów, w ysyłających prom ienie beta.

Co należy przedsięwziąć, by w nadchodzącym  w ieku 
atomowym, możliwie najlepiej zabezpieczyć w ody przed 
radioaktyw nością? W roku  1955 U rząd Zdrow ia 
w Szw ajcarii w ydał „Instrukcję  ochrony przed  jon i­
zującym i prom ieniam i". Jedna z tabel podaje ilość 
dopuszczalnej koncentracji izotopów rad ioaktyw nych  
w wodzie pitnej, powietrzu, ludzkim  organiźm ie osobno

dla jego różnych części, a między innym i mięśni, 
kości itd. T abela została opracow ana przez specjalną 
kom isję, złożoną z biologów, fizyków oraz genetyków.

W iosną 1956 r. Szw ajcarskie Stow arzyszenie dla 
O chrony Wód pow ołało kom isję dla sp raw  rad ioak tyw ­
ności, k tó ra  pod przew odinctw em  prof. d r  O. J  a a g ’a 
dyrek to ra  EAW AG (Szwaj carski U rząd W ykorzystania, 
Zanieczyszczeń i Ochrony Wód) w ydała zarządzenia 
m ające zabezpieczyć rzekę A arę oraz wody gruntow e 
przed szkodliw ym  działaniem  reak to ra  w  kantonie 
A argau. Zarządzenia te u sta la ją  m ianowicie dozwolone 
koncen trac je radioaktyw ności ciał, w  rzece A are, po­
niżej W iirenlingen, k tó ra  je s t oczywiście stale podda­
w ana odpow iednim  kontrolom . Takiej sam ej obser­
w acji podlegają tam tejsze wody gruntow e. W jesieni 
1956 r. pow ołana została rów nież kom isja rządow a dla 
obserw ow ania radioaktyw ności pow ietrza, opadów a t ­
m osferycznych, wód i do ostrzegania ludności n a  w y­
padek ujaw nien ie odchyleń od ustalonych, tolerow a­
nych koncentracji. Pełne rozw iązanie ochrony wód 
przed zanieczyszczeniam i rad ioaktyw nym i znajdzie się 
w  opracow yw anej obecnie szw ajcarskiej ustaw ie a to ­
mowej.

ZYGMUNT PIELOW SKI

GNIEWOSZ GŁADKI ( CORONELLA AUSTRIACA  LAUR.)

Ryc. 1. Gniewosz gładki (Coronella austriaca  Laur.)

południow ym , po trafił rozprzestrzenić się na północ aż 
po 63 i 64 równoleżnik. Form a środkow o-europejska 
gniewosza, rozpow szechniona w  całej Polsce, to  Coro­
nella austriaca. Co do um ieszczenia rozlicznych odm ian 
i ras gniewosza w  „Form enkreis“ Coronella austriaca  
is tn ie ją  w śród system atyków  dość rozbieżne zdania.

Cała traged ia  gniewosza polega na jego dużym  po­
dobieństw ie do żmii. O ile zaskroniec cechujący się 
dw iem a dużymi, półksiężycow atym i, żółtym i lub pom a­
rańczow ym i plam am i na ty le głowy, naw et przez la i­
ków  zazwyczaj byw a dobrze rozpoznany, to gniewosz 
z reguły uw ażany je st za żm iję i bezlitośnie tępiony. 
N iezadługo podzieli on pew nie los węża eskulapa, k tóry  
w w ielu okolicach gdzie kiedyś w ystępował, został zu­
pełnie w ytępiony i dzisiaj w  Polsce je st liczony niem al 
że na sztuki. Gniewosza ra tu je  częściowo ty lko to, że 
je s t m niej okazały od eskulapa i prow adzi bardzo 
sk ry ty  tryb  życia.

L i n  n e u s z, opisując tysiące gatunków  zw ierząt, 
m iędzy innym i i żm iję i zaskrońca, zupełnie pom inął 
gniewosza. Został on opisany i nazw any dopiero 20 la t 
później w  roku  1768 przez L a u r e n t i s a .  Można 
z tego wnioskować, że naw et i słynny Linneusz nie 
um iał odróżnić gniewosza od żmii.

Żm iję zawsze poznać można po zygzakow atej, cie­
m nej prędze na grzbiecie, k tó ra  praw ie zawsze je s t do­
brze widoczna, choć zm ienność w  ubarw ieniu  żmii jest 
bardzo duża. Jedynie u  okazów m elanistycznych lub 
praw ie czarnych zygzak je s t niewidoczny. Ciało je j jest 
z góry spłaszczone, o krępej budowie, stosunkowo k ró t­
kim  i cienkim  ogonie i szerokiej, dobrze odznaczającej 
się głowie, n a  k tórej w idnieje ciem na p lam a w  ksz ta ł­
cie rzym skiej piątki. W odróżnieniu od żmii ciało gnie-

Oprócz pospolitego w całej Polsce zaskrońca, w ystę­
pującej w  w ielu okolicach żm ii zygzakow atej i bardzo 
rzadkiego u nas węża eskulapa należy do naszych ga­
dów jeszcze jeden przedstaw iciel, m ianow icie wąż 
gniewosz. Spotyka się go w  całej Polsce, rzadziej lub 
liczniej, w zależności od w arunków  środow iskow ych 
i od stopnia tępienia go przez ludzi. Zasięg area łu  ga­
tunkow ego obejm uje praw ie całą E uropę i pew ne części 
Azji wschodniej. Mimo że zasadniczo je st gatunkiem





KOMETA ARENDA-ROLANDA, której orbitę obliczył d y rek to r obserw atorium , dr Zaviś Bochnićek
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wosza je st w ysm ukłe, spężyste, o długim  chw ytnym  
ogonie. Głowa jego je s t m ała i słabo się odznacza. Na 
ty le głowy znajdu je  się ciem na plam ka w  kształcie 
korony. Z am iast pręgi zygzakow atej przebiegają wzdłuż 
grzbietu  dwa, a rzadziej naw et cztery rzędy ciemnych, 
drobnych plam ek, k tó re  mogą w ytw arzać pozór zyg­
zaku. Całość ubarw ien ia je s t u poszczególnych osobni­
ków bardzo zm ienna, u trzym uje  się jednak  zasadniczo 
w  kolorze szarym  u  samic, a brązow ym  u  samców, więc 
wręcz odw rotnie niż u żmii, gdzie raczej samice są 
koloru ciemnego, a sam ce jaśniejszego. Spód ciała 
u  samców gniewosza je s t żółtaw y lub pom arańczowo- 
czerwony, u sam ic — szary lub  cielisty. Jak o  bardziej 
szczegółowe cechy rozpoznawcze abu gatunków  można 
wymienić:

A

Ryc. 2. Głowa

B

gniewosza (A) i żmii (B)

gniewosz żmija

większa ilość
tarcze wierzchu głowy 9 drobnych

tarczek
w jednym w dwu szere­

tarcze podoczne szeregu gach
szeregi łusek grzbietowych 19 21
tarcze brzuszne 153—199 132—158
tarcze podogonowe 42— 70 24— 46
kształt źrenicy okrągły szczelinowaty

W odróżnieniu od żmii, k tórej w ym agania biotopowe 
idą w  k ie runku  dość dużej w ilgotności (podmokłe lasy, 
brzegi łąk  śródleśnych, torfow iska i różnego typu  za­
rośli), gniewosz w ystępuje raczej na terenach suchych, 
w lasach obfitujących w  nasłonecznione zbocza i zręby. 
Tym  niem niej jednak  dość często spotyka się żmiję 
i gniewosza w  tym  sam ym  biotopie, żm ija bowiem 
je st zwierzęciem  eurytopow ym  i po trafi występować 
w  rozm aitych środowiskach. To oczywiście kom plikuje 
i u trudn ia  skuteczną ochronę gniewosza.

Gniewosz napotykany  przez człowieka, nie zawsze 
rzuca się do ucieczki, ja k  to z reguły robi żmija. Często 
zw ija się w tedy w kłębek i głośno sycząc zaciekle a ta ­
ku je  kij lub rękę, k tó ra  go dotyka. S tąd  też jego nazwa 
„gniewosz". W chwili b ran ia  go do ręki, oplata ją  m o­
m entaln ie zwojam i ciała i gryzie w  poruszające się 
palce. U kąszenia te  są n a tu ra ln ie  nie groźne i praw ie 
bezbolesne. R anki po m ałych ząbkach są ledwo w i­
doczne.

C iekawy je s t sposób zdobyw ania pokarm u przez 
gniewosza. O ile  zaskroniec żywcem połyka złapaną 
przez siebie zdobycz, a żm ija zadaje śm iertelne, połą­
czone z w ydzielaniem  jad u  ukąszenia, to gniewosz 
rzuca się na sw oją ofiarę, p rzy trzym uje ją  zębami i b ły­

skawicznie okręca ścisłymi splotam i ciała, k tóre zacie­
śniając się, duszą zdobycz. Pożywieniem  gniewosza są 
przeważnie jaszczurki i padalce, zdarzają się jednak  
i m ałe m yszy lub ryjów ki. Młode gniewosze, jeszcze za 
słabe by  móc pokonać bynajm niej nie bezbronne ja ­
szczurki, pomimo to rzucają się na nie. W czasie w y­
w iązującej się w tedy w alki jaszczurki często tracą  ła ­
tw e do uryw ania ogony, k tóre z kolei są połykane przez 
napastn ika, podczas gdy ofiara z niew ielkim  szwankiem 
uchodzi, bo ogon jej, jak  wiadomo, szybko regeneruje.

Gniewosz podobnie jak  i żm ija je s t zwierzęciem 
jajożyworodnym . Znaczy to, że ja ja  pozostają w  ciele 
m atki do chwili dojrzew ania zarodków. Tego typu 
em briogeneza, w  k tórej zarodki w  m niejszym  stopniu 
są narażone na szkodliwe w ahania tem peratu ry  niż 
przy rozwoju em brionalnym  poza ciałem m atki, pozwo­
liła gniewoszowi zająć dość daleko na północ w ysu­
nięte stanowiska. M łode węże, opuszczając powłoki ja ­
jowe w  chwili porodu, są już doskonale rozw inięte 
i w  pełni zdolne do samodzielnego życia. Rodzą się one 
w  odstępach kilkum inutow ych po kolei, w  ilości 3 do 
18 sztuk od jednej samicy, przy czym pierw szy i ostatni 
często byw a m artw y. Długość m łodych wynosi 12—18 
cm.

Gniewosze budzą się ze snu zimowego w  kwietniu, 
w  m aju  następuje parzenie się. M łode rodzą się późnym 
latem  — w sierpniu  lub we w rześniu. Gniewosz, m a­
jąc dość duże w ym agania cieplne, wcześniej niż żm ija 
i zaskroniec zapada w  sen zimowy. W zależności od po­
gody może to  nastąpić pod koniec w rześnia lub w  paź­
dzierniku. Zim uje on często grom adnie po k ilka  sztuk 
razem  w  starych, spróchniałych pniach, między korze­
niam i drzew lub w  norach ziemnych. N aturalnym i w ro­
gami gniewosza są: jeż, tchórz, gronostaj, orlik  krzy­
kliwy, gadożer, myszołów, n iek tó re p tak i krukow ate 
i w iększe gatunki p taków  brodzących.

MICHAŁ BAHULA

W  OBSERWATORIUM SKALNATĆ PLESO

O bserw atorium  Słowackiej A kadem ii N auk nad K a­
m iennym  S taw em 1 pod szczytem Łomnicy w  T atrach 
można osiągnąć albo przy  pomocy kolejk i linowej, albo

1 K am ienny s ta w  (Skalnate Pleso) zwany jes t równięż Łom­
nickim  Stawem.

pieszo. JTrudny je s t w ybór między tym i dw iem a możli­
wościami, gdyż obie są nęcące i rom antyczne, aczkol­
w iek każda z nich m a swój specjalny powab. Jazda 
kolejką linow ą na trasie  długości czterech kilom etrów  
przypom ina, zwłaszcza w  czasie w iatru , podróż m orską
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Ryc. 1. O bserw atorium  Słowackiej A kadem ii N auk nad 
Łom nickim  S taw em  (Skalnate Pleso) należy do po­
w ażniejszych obserw atoriów  św iata i stoi na trzecim  
m iejscu w  Europie, jeżeli chodzi o jego wysokość nad 

poziom m orza (1783 m)

albo lotniczą. W idok górskiej okolicy je s t w  tym  w y­
padku  nieco m niej poryw ający ja k  przy  pieszej w ę­
drówce. Droga piesza prow adzi przez S tary  Smokowiec, 
m ałe uzdrow isko ta trzańsk ie, następnie przez osiedle 
wczasowe H rebienok (Siodełko), dokąd m ożna się do­
stać zębatą ko le jką i w yprow adza n a  m ag istralę  ta ­
trzańską, w ijącą się wężowo przez zbocza Doliny Z im ­
nej Wody, a następn ie  wzdłuż odnogi Łom nicy zw anej 
Łom nickim  Ram ieniem . Oiwa m agistrala  je s t szeroką 
i w ygodną ścieżką, z k tórej roztaczają się zachw ycające 
w idoki n a  gęste lasy, dzikie potoki górskie, w odospady, 
na w ysokie u rw iska skalne podobne do wież o raz na 
szczyty górskie z błyszczącymi p ła tam i wiecznego śn ie­
gu w  zagłębieniach.

P rzy kam iennym  Staw ie pozdraw ia nas  jed n ak  n ie ­
gościnne kam ienisko; m am y w rażenie, ja k  gdybyśm y 
się dostali na pustynię. Jednakże w ystarcza jedno 
spojrzenie w dół n a  zalesione doliny, m iasta  i w ioski 
Spiszu, aby to pierw sze w rażenie uległo złagodzeniu. 
W sam ym  jednak  najbliższym  otoczeniu nie w idać nic 
więcej ja k  ty lko skały, m ałe jeziorko i górski potoczek 
w ytryskujący  spod wysokiej ściany Łom nickiego Szczy­
tu  (2634 m), wobec k tórej budynki s tac ji kolei lino­
wej, hotelu i obserw atorium  w yglądają  jak  p tasie  
gniazdka. Wokoło pola wiecznego śniegu, skrom ne kęp ­
ki traw y  i kw iatków . To wszystko.

Je s t praw dą, że dla m ieszkańca m iasta  n aw et to 
szczególne górskie pustkow ie posiada sw oisty czar. 
M ieszkając tu  latam i, ja k  pracow nicy tego obserw ato­
rium , w idziałby on jedynie skalistą, kam ienną p u sty ­
nię. A  oni żyją tu  od w ielu  lat, n iek tórzy  z nich naw et 
od trzynastu!

„Mimo wszystko nie zam ienilibyśm y się z n ik im  na 
świecie, gdyż jesteśm y tu ta j nad chm uram i oraz blisko 
naszych gwiazd" — mówi dy rek to r obserw atorium , 
d r Zaviś Bochnićek.

Dr Zaviś B ochnićek należy do cenionych as tro n o ­
m ów czechosołwackich. O dkrył on już dw ie gw iazdy 
Nowe: w  roku  1936 gwiazdę CP  w  gwiazdozbiorze 
Jaszczurki i w  roku  1946 gwiazdę T w  gwiazdozbiorze

Ryc. 2. Jasność gwiazd m ierzy się przy pomocy m ikro- 
fo tom etru , w edług stopni^ zaczernienia kliszy foto­

graficznej

Korony Północnej. W roku  zeszłym osiągnął poważny 
sukces, obliczając jako pierw szy orbitę kom ety A renda 
-R olanda. Dr Zaviś Bochnićek je s t również w ynalazcą 
nowej m etody m ierzenia tem pera tu r gwiazd typu No­
w ych. M etoda ta  polega na fotografow aniu ciał n ie-

Ryc. 3. Dalszym aparatem  obserw atorium  przy k tórym  
w idzim y asysten tkę Irenę Bochnićkową, je s t narzędzie 
służące do pom iaru  w spółrzędnych gwiazd na kliszach 
fotograficznych. P rzy  jego pomocy można wyznaczyć 
położenie gwiazdy na kliszy z dokładnością do 

1/10000 mm
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bieskich przez kolorowe filtry . Będzie ona m iała — 
po udoskonaleniu — w ielk ie znaczenie przemysłowe, 
ponieważ je st możliwe zastosowanie je j do m ierzenia 
wysokich tem peratur.

O bserw atorium  przy Łom nickim  Staw ie leży na w y­
sokości 1780 m  n.p.m. Tylko niewiele obserwatoriów  
św iata posiada rów nie dogodne w arunk i dla obserw a­
cji nieba gwiaździstego. Także niewiele posiada tak  
znakom ite osiągnięcia, jak im i może się poszczycić ko­
lektyw  naukow ców  nad  K am iennym  Stawem . Wielu 
jego współpracowników, ja k  np. A ntonin M r k o s  
i jego* żona, p. P a j d u ś a k o v a - M r k o s o v a ,  
posiada w ielki rozgłos pomiędzy naukow cam i całego 
św iata. Całkowicie przejrzyste  pow ietrze stw arza tu  
dogodne w arunk i dla obserw acji nieba, szczególnie zaś 
dla fotografow ania słabo świecących ciał niebieskich, 
odległych od nas  o m iliony la t św ietlnych. Setki zdjęć, 
na k tórych utrw alono m iliony gwiazd, umożliwiły spo­
rządzenie fotograficznego atlasu  nieba. Drugi, rysow any 
atlas gwiazdowy tego obserw atorium  należy do n a j­
lepszych atlasów  św iata; używ ają go wszyscy astrono­
mowie.

Główny p u n k t ciężkości p racy  astronom ów  znad K a­
m iennego S taw u leży w  badaniach astrofizycznych, 
w badaniu  prom ieniow ania gwiazd i Słońca, obserwacji 
korony słonecznej i czynności Słońca, studium  m aterii 
m iędzyplanetarnej, m eteorów  i komet. Na tym  polu 
zajm ują oni jedno z czołowych stanow isk w  świecie. 
W ciągu dw udziestu la t odkryli oni 24 komety, z k tó­
rych  15 było n ieznanych albo zagubionych. P rzy od­
kryw aniu  kom et zasłużyła się szczególnie para  m ał­
żeńska Mrkosów. O dkryli oni łącznie 19 komet, z tej 
liczby 13 w ypada na A ntonina M rkosa a 6 na jego 
małżonkę.

Ze względu na dobre w arunk i atm osferyczne Łom ­
nicki Szczyt m a się stać w  przyszłości jednym  z n a j­
ważniejszych ośrodków astronom icznych. W najbliż­
szych la tach  na jego najwyższym  punkcie (2634 m

n.p.m.) — a więc o 650 m wyżej ja k  S kalnate P leso — 
stanie jeszcze jedno obserw atorium . Głównym zada­
niem  tej placówki będzie badanie najbliższej gwiazdy, 
mianowicie Słońca. W tym  celu będzie ona wyposa­
żona w  specjalny aparat, tzw. koronograf, jak ich  obec­
nie je s t 8 do 10 na całym  świecie. Oprócz tego będą 
tam  dokonywane pom iary prom ieniow ania kosmiczne­
go, całkowitej jasności n ieba i innych kosmicznych 
zjawisk.

Astronomowie z Łomnickiego Staw u u trzym ują żywe 
stosunki międzynarodowe. Ich prace są uznaw ane przez 
najlepszych astronom ów  św iata. W ym ieniają oni regu­
larnie swoje doświadczenia i naukow e zdobycze z b li­
sko 350 obserw atoriam i różnych krajów  i u trzym ują 
z ich astronom am i osobiste oraz pisem ne kontakty. 
Zagraniczni naukow cy chętnie ich odwiedzają, gdyż 
wiedzą, że w arunki atm osferyczne nad Łomnickim S ta­
wem  umożliwią im  rozw iązanie zadań, których w  swo­
jej ojczyźnie nie mogą pokonać.

Je s t praw dą, że O bserw atorium  nad Łom nickim  S ta­
w em  nie posiada takich  technicznych możliwości jak  
np. olbrzymie obserw atoria A m eryki albo znane ob­
serw atorium  w  Greenwich. Jego techniczne b rak i za­
stępują jednakże w ielki zapał, niezw ykłe oddanie 
i nadzw yczajny ta len t obserw acyjny astronom ów 
z Tatr. Świadczą również o tym  piękne naukow e w y­
niki, zwłaszcza z ostatnich lat. Również w  M iędzyna­
rodowym  Roku Geofizycznym obserw atorium  Skalnate 
Pleso uw ażane je s t za jedną z w ażniejszych placówek 
międzynarodowych.

Surowy, wysokogórski zakątek, stanow iący do n ie­
daw na cel jedynie dla turystów  i w ielbicieli w spania­
łych widoków, sta ł się ważnym  centrum  naukowym, 
na k tó re  zwrócone są oczy całego św iata, placówką 
badawczą, odsłaniającą tajem nice Kosmosu, których 
rozwiązanie stanow i am bicję ludzkości niem al od sa­
mego zarania jej dziejów.

Tłumaczył J. PAGACZEWSKI

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

,,Dzikie konie" w Nowej Zelandii.
M emu koledze prof. dr. Kazim ierzowi W o d z i e -  

k i e m  u zawdzięczam poniższe wiadom ości o tzw. „dzi­
kich koniach" by tujących w  Nowej Zelandii. Prof. Wo- 
dzicki m ianowicie je s t dyrektorem  sekcji ekologicznej 
zw ierząt departam en tu  badań  naukow ych i przem y­
słowych w W ellington. N apisał — między innym i —r 
bardzo ciekawą książkę pt.: Introduced M ammals oj 
N ew  Zealand (W prowadzone ssaki N ow ej Zelandii), 
1950. D bw iadujem y się z niej, że w yspa ta  była jedy ­
nym  krajem  nie posiadającym  rodzim ych ssaków przed 
przybyciem  Europejczyków. Ciekawe, że ze sprow adzo­
nych ssaków — w iew iórka i kangur nie zaaklim aty­
zowały się w  ogóle i w  kró tk im  czasie zupełnie w ygi­
nęły, natom iast k ró lik  (Oryctolagus cunic.ulus Linn.) 
i je leń  (Cervus elaphus Linn.) rozmożyły się do n ieby­
w ałej plagi, sta jąc się poważnym  problem em  ekono­
micznym.

Konie, w prow adzone przez pierw szych osadników

z początkiem  X IX  wieku, z m iejsca poczęły uciekać 
z nieodpowiednich dla nich w arunków  ówczesnego by ­
tow ania w niedostępne i bezludne przestrzenie, by p ro­
wadzić swój żywot w  dzikim stanie. Obecnie „dzikie 
konie“ by tu ją  przew ażnie w  centralnej części W y­
spy Północnej na setkach kilom etrów  kw adratow ych 
otw artego płaskowzgórza K aingaroa (400—1000 m  n. 
p. m.); lasy i te reny  górskie tw orzą na tu ra ln ą  barierę 
ich rozprzestrzeniania.

„Dzikie konie" now ozelandzkie posiadają w zrost n a ­
szych m ierzynów, m aść — w  75—80% gniadą, ciemno- 
gniadą do karej, a jedynie w yjątkow o kasztanow atą 
i siwą. Sądząc z przysłanych przez kol. Wodzickiego 
dwóch czaszek tych koni, w składzie biologicznym tej 
populacji należy przewidywać przede w szystkim  trzy 
podgatunki: Eąuus caballus ewarti, E. c. m uninensis  
i E. c. nordicus. Sezon rozpłodowy trw a zasadniczo od 
połowy w rześnia do końca listopada.

EDWARD SKORKOWSKI
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w ygląd. Fotografow ano odciski zagadkow ych stóp na 
śniegu i przypisyw ano je  tej nieznanej bliżej istocie. 
Organizow ano specjalne poszukiw ania je ti. J a k  dotąd 
b ra k  pew nych i bezspornych wiadomości.

D r M. B u r  t  o n przedstaw ił swe zapatryw ania na

Yeti
Yeti, czyli „szkaradny śnieżny człow iek" s ta ł się 

tem atem  wypowiedzi ustnych i d rukow anych  na 
w szystkich kontynentach. O pisyw ano jego dom niem any

Ryc. 1. S iady rzekom ego Y e ti Ryc. 2. S iady rzekomego Y eti

Ryc. 3. Ursus arctos — prawdopodobny Yeti? Ryc. 4. Rhinopithecus roxellanoe  — rzekomy Yeti?
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yeti w  The Illustra ted  London N ews z 3. X I 1956 r. 
B urton stoi na stanow isku, że ślady śnieżnego czło­
w ieka są odciskam i stóp zw ierząt, k tóre m ieszkają 
w  H im alajach i są znane przyrodnikom ; mogą to być 
albo niedźwiedzie, albo małpy.

Niedźwiedź izabelinowy, podgatunek niedźwiedzia 
brunatnego Ursus arctos żyje w  Kaszm irze i zachod­
nich H im alajach. Dochodzi do 2,5 m wysokości, kiedy 
stanie na tylnych nogach. Odciski jego stopy przypo­
m inają  odcisk yeti sfotografow any przez Erica S h  i p - 
t o n a  podczas jego w ypraw y na Górę Everest 
w  r. 1951.

Presbytis entellus schistaceus zam ieszkuje góry od 
K aszm iru po B hutan, n a  wysokościach od 1500 do 
4000 m. Dochodzi do dw udziestu paru  kilogram ów  wagi 
i 80 cm wysokości. M ałpę tę  widziano często w ędru jącą 
po skałach pokry tych  śniegiem. Trzecim  dom niem anym  
„śnieżnym człowiekiem " je st m ałpa tybetańska Rhino- 
pithecus roxellanoe, k tó ra  zam ieszkuje lasy Tybetu 
i południow o-zachodnich Chin. W lasach tych zalega 
głęboki śnieg przez sześć miesięcy w  roku. M ałpy te j 
nie spotykano podczas w ypraw  na Everest, lecz nie 
je s t wykulczone, że może zapędzić się i w  tam te  oko­
lice.

Przyszłość, może już najbliższa, rozstrzygnie, czy 
d r  B urton  m a rację.

Walka z termitami. . .  w Hamburgu
Powszechnie znane są trudności zwalczenia term itów  

w  k ra jach  podzw rotnikow ych. N atom iast m ało w ia­
dom ym  je st fak t, że zwalczenie term itów  w  H am burgu 
nie było spraw ą ła tw ą i że nie zostało doprowadzone 
do końca.

Nieliczne ogniska term itów  istn iały  w H am burgu od 
z górą dw udziestu lat, w iększe nasilenie inw azji te r ­
m itów  zauważono około roku  1950. W roku 1952 na 
zebraniu  niem ieckich entom ologów dyskutow ano nad 
zagrożeniem  budynków  m ieszkalnych na przedm ieściu 
H am burga — Altonie. B udynki te  zostały zaatakow a­
ne przez te rm ity  ziem ne R aticulitherm es. Wów­
czas najazdow i term itów  nie przypisyw ano większego 
praktycznego znaczenia i postanow iono ty lko w ym ianę 
zniszczonych części drew nianych. Niespodziewanie jed ­
n ak  kom isja ekspertów  stw ierdziła nieopłacalność r e ­
m ontu  zaatakow anych domów. B atunku  przed term i- 
tam i postanow iono szukać w  likw idacji domów. L ikw i­
dacja  domów okazała się tru d n a  w  realizacji, gdyż 
policja budow lana nałożyła na adm inistrację  zaatako­
w anych dom ów obowiązek całkowitego zniszczenia 
skupisk term itów , lub  zapobieżenia ich dalszem u roz­
przestrzen ian iu  się.

Aby zadość uczynić tem u ostatniem u postulatow i, 
trzeba było zarażone części drew niane spalić na m iej­
scu. W ywołanie „pożaru" w ym agało jednak  zezwolenia 
kom endy straży  pożarnej. S trażacy korzystając z rzad­
kiej okazji przeprow adzili na tych obiektach próby 
z nowym i środkam i przeciwogniowym i i szkolenia mło­
dych strażaków . W ścibska p rasa  H am burga określiła 
próby strażackie jako jedyny radykalny  sposób zw al­
czenia term itów .

Początkowo m yślano, że wysoka tem peratu ra  „po­
żaru" zniszczy radykaln ie w szystkie term ity. Pozostały 
po spaleniu jednak  części d rew niane w ziemi. Trzeba 
było je  'wykopać i spalić na podwórzu. Pozostały gruz 
wywieziono za m iasto  i zatopiono w  jednym  z n ie­
czynnych kanałów  ham burskiego portu. Na wszelki 
w ypadek gruz na wozie opryskiw ano środkiem  owado­
bójczym „A venarius SP“, k tó ry  był stosowany do 
zwalczania term itów  w  Brazylii. Aby zabezpieczyć są­
siednie parcele, w ykopano dokoła zagrożonych domów

rów  głębokości jednego m etra i szerokości trzydziestu 
centym etrów . Po spryskaniu  rowów  długo działającą 
trucizną (preparat smołowy O ryginal-A venarius i p re ­
p ara ty  chlordanowe) rowy zasypano. Przedsięw zięte 
środki ostrożności m iały zabezpieczyć przed dalszym 
rozprzestrzenianiem  się term itów . Nie brano pod uwagę 
możliwości zakładania nowych skupisk term itów  przez 
osobniki skrzydlate, gdyż od roku  1937 nie zauważono 
w  H am burgu skrzydlatych osobników.

Przy zabudow ywaniu „oczyszczonego" terenu  fun ­
dam enty  dobrze izolowano p repara tam i smołowymi, 
a niższe kondygnacje budow ano w  ten sposób, aby 
części drew niane były stosowane tylko w  przypadkach 
bezwzględnie koniecznych. Części drew niane nie mogły 
sie stykać z ziemią. Że tego rodzaju  postęoowanie 
było słuszne, świadczy fakt, że fu rtk i drew niane zo­
stały szybko zniszczone, a części drew niane płotu, nie- 
stykające się z ziemią, pozostawały nienaruszone.
\M im o  zachowania opisanych wyżej środków ostroż­

ności nie uniknięto rozwleczenia ognisk term itow ych 
na dalsze parcele. W k ilka tygodni po zniszczeniu do­
mów zaatakow anych spostrzeżono dalsze szkody w  są­
siedztwie na różnych częściach drew nianych (słupy 
telefoniczne, płoty). Zaatakow ane naw et zostały ram y 
okienne pobliskiego szpitala. Z tego powodu p rasa 
H am burga podniosła w iele hałasu, przypisując w inę 
rozwleczenia term itów ... ćwiczeniom strażackim . Ento­
mologowie zaś tw ierdzą, że w ystępow anie term itów  
w  H am burgu n ie je s t zjaw iskiem  o wiele groźniejszym 
niż w ystępow anie grzyba domowego lub czerwia 
drzewnego. Niem niej jednak  w alka z term itam i musi 
być zakończona całkow itym  ich wyniszczeniem.

Doświadczenia nabyte przy zwalczaniu term itów  
w A ltonie zostaną w ykorzystane do w alki z term itam i 
w  śródm ieściu H am burga, gdzie spraw a je s t już o wiele 
bardziej skom plikowana. Chodzi bowiem  o m etode 
i sposób najtańszy  gospodarczo, k tóry  by  pozostawał 
w  rozsądnych proporcjach do wyczynionych szkód 
przez term ity.

A. MATAWOWSKI

Świeca pokarmem dla owadów ?
W pew nym  berlińskim  schronie przeciwlotniczym 

znaleziono niedaw no świecę, k tó ra  przeleżała w  nim  
zapew nie od czasów II w ojny światowej. Świeca ta  
m iała 16 cm długości, a średnica wynosiła 2 2 cm. 
B adania chemiczne udowodniły, że jej podstawowym i 
składnikam i były para fina  (2/s) i stearyna (ok. 1/s). 
B rudno jasnobrązow e zabarw ienie w skazyw ało na silne 
zanieczyszczenie obu podstawowych składników.

W świecy dostrzeżono 42 otw orki o średnicy 3 mm. 
Jedenaście z nich prowadziło do korytarzyków  2— 
4 m m  głębokości. Długość pozostałych 31 korytarzy  
wynosiła od 7 do 16 mm. Większość chodników p rze­
biegała prostoliniowo, prostopadle albo skośnie do po­
w ierzchni świecy. K ilka z nich miało zakręt pod kątem  
prostym , korytarz za tym  zakrętem  wyraźnie? się roz­
szerzał (siedlisko dla poczwarki?). We w szystkich chod­
nikach znaleziono obok zw ykłych cząstek brudu  resztki 
kału  i przeżute okruchy parafiny  i stearyny. W nie­
których otw orach były naw et skórki po wylince, ale 
nigdzie nie znaleziono śladów kokonów  przędnych. 
W jednym  chodniku znajdow ał się m artw y, silnie 
uszkodzony chrząszcz, a w  innym  jego larw a. O kreśle­
nie zwierzęcia było niemożliwe z pow odu silnego 
uszkodzenia, w  każdym  razie chodzi tu  o pew ien 
gatunek  Ptinus, ale nie o P tinus tectus  czy też Ptinus 
fur.

Aczkolwiek znanym  jest fak t wszystkożerności p u - 
stoszowatych (Ptinadae), to jednak  według m niem ania 
K e m p n e r a 1 dotychczas nie stwierdzono, aby one 
atakow ały sk ładnik i świec. N iestety z całą pewnością 
nie można stw ierdzić, czy m am y tu  do czynienia z przy-

1 H. K e m p n e r ,  Anzeiger filr SchUdUngskunde 1956, 24, 
57—58.
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padkiem  konsum ow ania świecy, czy też w yborem  
zacisznego schronienia do przeobrażenia.

K em pner tw ierdzi, że znane m u są przypadki, gdy 
Ptinus tectus  ja k  rów nież N iptus hololeucus i G ibbium  
psylloides  przeobrażają się w  sypkich substancjach  
(mąka, kakao, proszek mleczny) po uprzednim  w ybu­
dow aniu sobie odpowiedniej kom ory, k tórej ściany 
zbudow ane są z sypkiego m ateria łu , klejonego w y­
dzieliną owada. Owady te  chętnie budu ją  kom ory 
w  substancjach  tw ardych  lub w  najbliższym  ich oto­
czeniu. P rzy  tym  zw ierzęta w ygryzają w  m ateria łach  
d la nich n ie jada lnych  (tek tura , korek, m iękkie drzewo) 
p ły tk ie zagłębienia i tam  um ieszczają swe kom ory, 
tak  aby oś podłużna była rów noległa do pow ierzchni 
górnej. Inn i badacze też dostrzegli poczw arki pu sto - 
szowatych w  tym  położeniu, często jedna  obok d ru ­
giej, na w ew nętrznych ściankach pudełek  z drzew a lub 
tek tury , w  których znajdow ały się sypkie płody ro lne 
lub artyku ły  drogeryjne.

Praw idłow e w ygryzanie się, tak  jak  to zostało za­
obserw ow ane w przypadku świecy, stw ierdzono ty lko 
w  suchym  pieczywie, s ta rym  cieście i suszonym  m ięsie. 
K em pner znalazł ponad sto poczw arek P tinus fur, 
ulokow anych na głębokości 3—17 m m  w  kaw ałkach  
bardzo w yschniętego wędzonego m ięsa końskiego. 
W innych obserw acjach zauważono k ilka tuzinów  P ti­
nus tectus  w bardzo w yschniętym  m ięsie (ale nie 
w tłuszczu) stare j szynki.

K em pner tw ierdzi, że gotowe do przeobrażenia larw y 
nieznanego owada, w gryzając się w  świecę, b ra ły  pod 
uw agę nie tylko trw ałość substancji, ale rów nież i m o­
żliwość w ykorzystania jej w  celach odżywczych. 
S tw ierdzenie licznych resztek kału  je s t zdaniem  
K em pnera w yraźnym  dowodem na rzecz pokarm ow ego 
w ykorzystania świecy. Jednak  konieczne są dalsze 
obserw acje, celem ostatecznego rozstrzygnięcia, czy ga­
tunek  P tinus  rzeczywiście odżywia się sk ładnikam i 
świecy.

A. MATAW OW SKI

Włócznik Xiphias gladius L. w Morzu 
Bałtyckim

D nia 8. X. 1957 r. rybak  Fr. S c h u 11 z złowił na 
wysokości K ątów  R ybackich dorosłego w łócznika X ip -  
hias gladius L.

Złowiony okaz, którego całkow ita długość w ynosiła 
290 cm, z czego na „miecz" przypadało  85 cm, a w aga

Ryc. 1. Głowa i ogon w łócznika (X iphias gladius L.)

98 kg, okazał się osobnikiem  męskim. W rozciętym  
żołądku nie znaleziono resztek  pokarm u.

Na podstaw ie lite ra tu ry  m ożna stw ierdzić, że złowio­
ny obecnie w łócznik je st najw iększym  okazem, jakiego 
kiedykolw iek zarejestrow ano w  w odach B ałtyku. K ró t­
k a  s ta ty styka opracow ana przez D u n e k  e r a  (T ierw elt 
der Nord u. Ostsee) obejm ująca la ta  od 1620—1926 
w ykazuje, że w  tym  okresie znaleziono 15 włóczników 
w  w odach B ałtyku  bądź jak o  żywe w  sieciach, bądź 
m artw e n a  brzegu. Zaznaczyć należy, że sta tystyka ta  
obejm uje ty lko re jo n  zachodniego B ałtyku (na wyso­
kości Lubeki). Pierw szy okaz złowiony został przez 
polskiego rybaka  Al. B u d z i s z a  dnia 16. IX. 1925 ro ­
ku  w  „W ielkim Morzu" przy  Kuźnicy, k tóry  miał 
230 cm długości, a ważył 57 kg (K. D e m e l ,  R zadki 
p rzyb ysz  po łudniow y w  m orzu  naszym , I t. „A rchiw um  
R ybactw a Polskiego z 1925 r.‘‘). W rozmowie
z prof. d r K. Demelem dow iedziałem  się, że na k ilku  
la t przed drugą w ojną św iatow ą (około 1935 r.) zło­
w iono m ałego w łócznika m ierzącego w  przybliżeniu 
70 cm. T ak  więc byłby to  17 włócznik zarejestrow any 
w  M orzu Bałtyckim .

W prawdzie autorzy  niemieccy donosili (L a k  o w i t  z, 
Die D anziger B uch t Danziger Neueste Nachrichten  
z dnia 4. IV. 1924 r.), że w  Zatoce G dańskiej był od 
czasu do czasu  poław iany, a M ó b i u  s (Die Fische der 
Ostsee) podaje, że w idyw ano tę  rybę przy  brzegach 
litew skich  i fińskich, jednak  nie podają oni dokład­
nych  danych.

P ojaw ien ie się te j ryby w  w odach B ałtyku  uw aża się 
zaw sze za przypadkow e, ponieważ już w  M orzu Pół­
nocnym  w łócznik stanow i rzadkość.

W łócznik należy do rodziny w łócznikow atych (X ip- 
hiidae) reprezentow anej przez jeden gatunek Xiphias 
gladius L. N ajliczniej w ystępuje w rejonach  tro p ik a l­
nego i sub trop ikalnego  O ceanu A tlantyckiego, In d y j­
skiego i W ielkiego. Spotykany je st również w  Morzu 
Śródziem nym , dochodząc do Morza Czarnego. Jako  
ry b a  pelagiczna w  pogoni za pożywieniem, w  szcze­
gólności za rybam i ławicow ym i (m akrele, śledzie, s a r ­
dele), zapędza się z ciepłym i prądam i na wody um iar­
kow ane. Tym  należy tłum aczyć pojaw ienie się tej 
ryby  w  B ałtyku, bowiem  w  m iesiącach jesienno-zi­
m ow ych p rzew ażają w iatry  północno-zachodnie, k tóre 
w pychają rozgrzane wody Oceanu A tlantyckiego po­
przez Morze Północne do Bałtyku.

N iestety złowiony w łócznik został przez rybaków  
poćw iartow any, a głowa w raz z p łe tw ą ogonową prze­
kazana została m uzeum  M orskiego In sty tu tu  Rybac­
kiego w  Gdyni. Część m ięsa przekazano C entralnem u 
L aboratorium  celem  dokonania próbnego w ędzenia 
i w yrobu  konserw . Mięso włóczników ustępu je znacz­
nie tuńczykom , niem niej am erykanie zakupili od J a ­
pończyków  w  1938 r. 1259 ton, a w  1939 r. 995 ton. 
Należy zaznaczyć, że ilość w itam iny D zaw artej w  w ą­
trob ie  w łóczników ustępu je tylko tuńczykom , na co 
zw raca się uw agę w  połow ach i przetw órstw ie rybnym .

ST. KUJAW A (Gdynia)

Zmiana typu pici pod wpływem hormonów
L. G a 11 i e n zaznajom ił uczestników  XIV Między­

narodow ego K ongresu Zoologów w  K openhadze 
w  1953 r. z w ynikam i swoich ciekawych p rac nad 
w pływ em  horm onów  na larw y traszek Pleurodelas 
w altli (żyjących w  H iszpanii i Portugalii). Dośw iad­
czenie polegało na dodaw aniu do wody w  naczyniach, 
w k tórych  trzym ano larw y traszek  benzoatu estradiolu 
(horm on żeński) lub  propionianu testosteronu (hormon 
męski).

H orm on żeński w daw ce 0,6 mg na 1 litr  wody fem i- 
n izuje całkowicie gonady pod w arunkiem , że dośw iad­
czenie rozpoczęto dostatecznie wcześnie. M amy tu  do 
czynienia z inw ersją  płci i zm ianą fizjologicznej funkcji 
narządu  płciowego. Jeżeli norm aln ie rozdział płci w y­
nosił p raw ie 50% samic na 50% samców, to w  do­
św iadczeniu pew na ilość otrzym anych samic będąca
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genetycznym i sam cam i sta ła  się fizjologicznymi sam i­
cami. Samice te  krzyżow ane z norm alnym i sam cam i 
dały jednopłciowe potom stwo — sam e samce.

Doświadczenie z horm onem  męskim, podaw anym  
w tej samej dawce, dało w ynik  całkiem  paradoksalny- 
testosteron fem inizow ał gonady. A utor sądzi, że hormon 
ten działa ham ująco na rozwój gonady, przy czym 
silniej ham uje rozwój części rdzennej niż części koro­
wej gonady, w  której zachow ują się jeszcze kom órki 
prapłciow e żeńskie (owogonie). W czasie różnicowania 
się gonad w jąd ro  lub ja jn ik , w przypadku gonady 
m ęskiej, w części rdzennej znajdu ją się  liczne ko­

Energia z morza. Pomimo szybkiego rozwoju ener­
getyki atom owej, osta tn ia św iatow a konferencja ener­
getyczna w ykazała niezbicie, że w  dalszym ciągu należy 
koncentrow ać w szelkie możliwe w ysiłki na w yzyskaniu 
absolutnie wszystkich na tu ra lnych  źródeł energetycz­
nych. Światowe zużycie energii pod każdą postacią 
w zrasta bowiem rocznie o ok. 4,5%, podczas gdy zapo­
trzebow anie n a  sam ą ty lko  energię elektryczną w zrasta 
niem al dw ukrotnie szybciej. Obecna szybkość zapotrze­
bow ania spowoduje podw ojenie się św iatowej konsum ­
pcji elektrycznej już w  ciągu najbliższych 9, a nie jak  
to przypuszczano od niedaw na, w  ciągu 10 lat.

Zgodnie ze s ta ty styką przedstaw ioną na w spom nia­
nej konferencji zużycie eneregii elektrycznej na świecie 
oceniano w  r. 1954 na 1 345 000 000 000 jednostek. Za­
potrzebow anie w  r. 1958 wzrośnie prawdopodobnie
0 dalszych 455 000 000 000 jednostek. 60% z nich do­
starczą siłownie cieplne, spalające węgiel lub ropę 
a 39% siłownie hydroelektryczne. Przypuszcza się, że 
w  tym  sam ym  czasie zaledwie 1%  pochodzić będzie 
z siłowni atom ow ych

W yzyskiwanie klasycznych paliw  kopalnych takich, 
jak  węgiel i ropa, jedynie dla ich cieplnej zawartości, 
jest — z p unk tu  w idzenia całokształtu  racjonalnej 
gospodarki św iatow ej — niedopuszczalnym  m arno traw ­
stw em  przede w szystkim  ze względu na ich olbrzym ie 
w prost znaczenie jako surow ców  do dalszej przeróbki 
na cenne produkty  chemiczne. Dlatego też czynione 
są gorączkowe poszukiw ania za innym i naturalnym i 
rezerw am i energetycznym i. Do nich zaliczyć również 
należy p ro jek ty  zużytkow ania pływ ów  (przypływów
1 odpływów) m orskich. Pom ijając to, że pro jek ty  takie 
są obecnie zupełnie realne technicznie, należy podkre­
ślić fakt, że już w stępna ocena energetyczna wykazała, 
iż ilość, k tó rą  można by uzyskać z okiełznania pływów 
na całym  świecie, w yraża się im ponującą liczbą 
1 000 000 000 000 kW. Ta moc — przy współczynniku 
obciążenia (tj. stosunku czasu produkcyjnego do okresu 
całego roku) 40% — w yprodukow ałyby rocznie ok. 
3 350 000 000 000 jednostek, a więc 3 razy tyle, ile 
w  r. 1954 wyniosło ogólne św iatow e zużycie energii. 
Na nieszczęście jednak  lokalizacja siłowni pływowych 
na tra fia  na poważne trudności. W grę wchodzą bowiem 
wyłącznie miejsca, gdzie istn ieją  duże w ahania pozio­
m u wody pomiędzy przypływ em  a odpływem  i gdzie 
dogodne ujścia rzeczne (zwłaszcza tzw. es tu a ria  — 
tj. ujścia lejkow ate) um ożliw iają budowę zapór, takich 
jak  na rzekach. Zapory tak ie  stw orzyłyby sztuczny 
spadek wody i tym  sam ym  um ożliwiłyby budowę 
elektrow ni.

Jednym  z tak ich  pierwszych, bardzo śm iałych p ro­
jektów  siłowni pływ ow ych je s t francuski p lan  elek­
trow ni w estuarium  rzeki Rance w  pobliżu m iasta 
St. Maló w  B retanii. Betonowa tam a długości ok.

m órki płciowe w raz z tkanką łączną. Natom iast 
część korowa je s t p raw ie pozbawiona elem entów  płcio­
wych. W ja jn iku  sy tuacja je s t odw rotna — część ko ­
row a ja jn ik a  zaw iera liczne elem enty płciowe w raz 
z tkanką łączną, k tó ra  rozdziela grupy kom órek płcio­
wych tworząc p ierw otne pęcherzyki płciowe. Część 
rdzenna ja jn ika  zaw iera głównie tylko tkankę łączną.

Z chwilą, gdy usta je  podaw anie hormonu, z zacho­
w anej części korowej zaw ierającej kom órki płciowe 
może odtworzyć się ja jn ik , natom iast nie może od­
tworzyć się gonada męska.

B. K.

A l T O  S C I

880 m zam knie ujście rzeki ok. 3,5 km  na południe 
od po rtu  w  St. Maló. Szerokość zapory wynosić będzie 
a(ż 50 m  z tym , że jej w nętrze pomieści 38 tu rb in  
umieszczonych w ru rach  5 m  poniżej najniższego po­
ziomu wody. Te specjalnego typu tu rb iny  będą pro­
dukować prąd zarówno w  czasie przypływ u (tj. wtedy, 
kiedy morze zalewa estuarium  Rance), j-ak i w  czasie 
odpływu (tj. w tedy, gdy woda m orska opuszcza ujście 
rzeki). Po obu bokach zapory przew idziane są śluzy 
dla kom unikacji wodnej. Obszar zam knięty tam ą obej­
mie ujście Rance aż do m iasta D inan i wyniesie ok. 
18 km 2. K onstruktorzy siłowni przypuszczają, że 
z chw ilą jej ukończenia w r. 1960 da ona Francji 
800 milionów jednostek elektryczności. Siłownia Rance 
służyć jednak  będzie nie tylko jako źródło cennego 
„zastrzyku" dla energetyki francuskiej, ale stanowić 
także będzie zakład „pilotowy" dla studiów  nad w y­
zyskaniem  pływów na jeszcze większą skalę. Francuzi 
zam ierzają bowiem zbudować w krótce siłownię n ie­
rów nie większą, zam ykając tam ą długości 37,5 km  
zatokę sławnej góry św. M ichała (Mont St. Michel) — 
w klinow aną na wschód od St. Maló pomiędzy pół­
w yspam i B retanii i Norm andii. Biec ona będzie od 
wybrzeży B retanii prosto na północ do m ałej grupki 
w ysepek zwanych Iles de Chausey a od nich prosto 
na wschód, z pow rotem  do lądu stałego. Tam a ta 
zam knie obszar pomiędzy 432 a 553 km 2. Uzyskana 
z tego p ro jek tu  energia ma wynieść rocznie 25 bilio­
nów jednostek elektryczności, co stanowić będzie ok. 
połowę obecnego zapotrzebowania całej Francji.

Je st rzeczą ciekawą, że zrealizow ane pro jek ty  zu­
żytkow ania energii pływów będą m iały również wpływ 
na... szybkość obrotu Ziemi. Ja k  wiadomo bowiem 
zjaw isko przypływów i odpływów m orskich opiera się 
na w spółdziałaniu ruchu  obrotowego Ziemi z w zajem ­
nym  przyciąganiem  się Słońca, Księżyca i Ziemi. 
Sztuczna przeszkoda w postaci tam , uniem ożliw iająca 
swobodną cyrkulację w ielkich mas w odnych porusza­
jących się po pow ierzchni globu w ta k t opadających 
i wznoszących się przypływ ów  i odpływów, działać 
będzie jako ham ulec dla obrotu Ziemi. Obliczono, że 
gdyby rocznie pobierano 1 000 m iln kW energii z p ły­
wów przy pomocy serii w ielkich tam, to obrót Ziemi 
uległby w tym  stopniu zaham owaniu, że co 2 000 la t 
tracilibyśm y cały dzień.

E. S.

Ludność Stanów Zjednoczonych. W edług oceny biura 
spisu ludności USA — ludność tego k ra ju  wzrosła 
w  czasie od 1. kw ietn ia 1950 do 1. lipca 1956 
o 16 493 000, tj. o 10,9% i wynosi obecnie 167 191 000. 
S topa wzrostu zm ienia się bardzo od stanu  do stanu, 
co świadczy zresztą o w ielkiej ruchliwości ludności 
am erykańskiej. S tałym  m agnesem  przyciągającym  lud-

S»
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ność je s t K alifornia, the Golden S ta te  (Złoty Stan), 
którego ludność w zrosła o praw ie 3 000 000 osób. Ocze­
ku je  się, że w  r. 1965 ludność tego s ta n u  zdystansu je 
s tan  Nowy Jork , najbardzie j obecnie zaludniony. Oba 
te  stany  posiadają ak tualn ie  blisko 18 000 000 m iesz­
kańców. W zrost ludności Nowego Jo rk u  w yniósł m im o 
w szystko praw ie 1 500 000. Trzy inne stany, k tó re  
pow iększyły swój stan  posiadania o ponad  1 m ilion 
w ciągu tych 6 la t to: M ichigan, Ohio i Teksas. Tuż 
za nim i kroczy F loryda. N ajbardziej może ciekaw y 
je s t je d n ak  w zrost względny. S tany  bliskie w ielkich 
ośrodków północnego w schodu w ykazu ją  sta łą  te n ­
dencję w zrostu: D elaw are — 26,4%, M ary land  — 20:i/o. 
Ludność Florydy, s ta n u  południowego, w zrosła o 36%. 
R ozw ijają się rów nież stany  „now e“ : N ew ada — 54,6%, 
A rizona — 41%, K olorado — 21,7%. Jedyne stany, 
k tóre lekko się w yludniają, to stany  najbardzie j środ­
kowe, najbardzie j północne albo najbardzie j „stare": 
A rkansas, M aine, M issisippi, V erm ont, W est V irginia. 
N ajbardziej rzucającą się w  oczy tendencją je s t ruch  
ku stanom  „nowym " albo nasłonecznionym . Łącząc 
dwie te  zalety je s t K alifornia najbardzie j frapu jącym  
p rzykładem  tej tendencji ze sw ym  w zględnym  p rzy ­
rostem  ludności o 26,9%. ,

E. S.
H istoria zapisana w  cegłach. W edług badań, k tó re  

przeprow adziła n iedaw no p a ra  francusk ich  geofizyków, 
E. i O. T h e 11 i e r, siła m agnetycznego pola Ziemi 
zm alała znacznie w  ciągu osta tn ich  2000 lat. Do ta ­
kiego w niosku doszli F rancuzi dzięki pom iarom  m agne­
tyzmu... s ta rych  cegieł.

Cegły w ypalane są w  specjalnych piecach. Po ostyg­
nięciu zaw arte  w  nich d robn iu tk ie  cząstki żelaza 
ustaw iają  się, czyli o rien tu ją  zgodnie z przebiegiem  
linii m agnetycznego pola Ziemi. R ozm iary tej o rien ­
tacji, a co za tym  idzie, w ielkość nam agnetyzow ania, 
k tó rą  w ykazują cegły, zależy od siły m agnetycznego 
pola Ziemi w  czasie ochładzania. Thellierow ie zm ie­

rzy li m agnetyzm  cegieł w yrabianych we F rancji 
w  r. 1933, 1465 i 200. P otem  podgrzew ali cegły do 
tem peratu ry , k tó ra  zniszczyła ich magnetyzm . Po 
ostygnięciu cegły nam agnetyzow ały się ponownie przez 
w spółczesne pole geom agnetyczne. P orów nanie w yka­
zało, że pole dzisiejsze je s t o 18% słabsze od 1465, 
a o 35% — od 200.

Je d n ą  z konsekw encji osłabnięcia pola ziemskiego 
je s t w zrost natężenia prom ieniow ania kosmicznego, 
k tó re  je s t przezeń odchylane od Ziemi. Znaczy to, że 
szybkość tw orzenia się prom ieniotw órczego w ęgla 14 
w  górnych w arstw ach  atm osfery  uległa zm ianie, że 
w ięc m etoda datow ań tym  węglem  daje  błędne w y­
niki.

Obliczono, że b łąd  przy oznaczaniu w ieku 1700-let- 
n ich  próbek wynosi ok. 240 lat. Ten m argines błędu 
leży jeszcze w  dopuszczalnych granicach niepewności 
oznaczeń radiowęglow ych. Przy 4000-letnich próbkach 
b łąd  może już jed n ak  w ynosić ok. 1000 lat.

E. S.
S ku tk i palen ia  papierosów. Śm iertelność z powodu 

ra k a  płuc u ludzi, którzy system atycznie palą  papierosy 
je s t o 1000% w iększa niż u  nie palących. Jeżeli się 
uw zględni ty lko  te  przypadki, w których histologicznie 
stw ierdza się bez w ątp ien ia pierw otnego rak a  płuc, 
to  okazuje się, że palący dużą ilość papierosów  um ie­
ra ją  64 razy częściej niż nie palący ich. Na 11870 
ludzi, którzy  zm arli na ra k a  płuc, było ty lko 4 nie 
palących. W A nglii rząd pokryw a 50% kosztów  zw ią­
zanych z uśw iadom ieniem  o niebezpieczeństw ie palenia 
papierosów . Publiczność wobec tej okoliczności, że na 
300 nie palących um iera ty lko 1 i rów nież 1, ale na 
8 silnie palących — w inna być przez miejscowe władze 
zdrow ia pouczana o szkodliwości palen ia papierosów 
i jego zw iązku ze wzmożoną ilością przypadków  
śm ierci.

T. N.

R E C E N Z J E

G. N i e s e, MAŁA FIZYKA. P rzystępne w prow a­
dzenie do podstaw  techniki. P aństw ow e W ydaw nictw o 
Techniczne, W arszaw a 1957, str. 248, cena 24 zł.

K siążka ta  została przetłum aczona z języka n iem iec­
kiego przez m gr M. K r u g e r ó w  ą. Z aw iera p rzy ­
stępny popu larny  w ykład  fizyki e lem entarnej, oparty  
o przykłady zaczerpnięte z techniki, przem ysłu  i życia 
codziennego. Liczne ćwiczenia i ilu stracje  u ła tw ia ją  
czytelnikow i zrozum ienie i przysw ojenie treści.

Sposób u jm ow ania m ateria łu  w  książce M ata fizyka  
różni się zasadniczo od sposobu podaw anego w  innych 
książkach z tej dziedziny, a tym  sam ym  je s t orygi­

nalny. Aby w ykazać ścisły związek om awianego m ate­
r ia łu  ze zjaw iskam i obserw ow anym i w w arsztacie 
i w  życiu codziennym, każdy rozdział książki poprze­
dza fotografia, k tó ra  przedstaw ia w  prosty  sposób 
zastosow anie w  prak tyce m ateria łu , k tóry  je s t n as tęp ­
n ie opisany. Fotografie te  stanow ią p unk t wyjścia 
rozw ażań, k tórych  celem je st w yjaśnienie pojęć fi­
zycznych, oraz zapoznanie czytelnika z p raw am i fizyki.

K siążka przeznaczona je s t dla robotników  i techni­
ków  w szystkich gałęzi produkcji, dla sam ouków i m ło­
dzieży szkolnej.

km.
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W W IELKOPOLSKIM  PARKU NARODOWYM W LATACH 1948—1952

1955, str. 75, zł 9,—

T. III, z. 1. W. O ł t u s z e w s k i :  PIERW OTNA SZATA LEŚNA 
W IELKOPOLSKIEGO PARKU  NARODOWEGO W OSOW EJ GÓRZE 

POD POZNANIEM  W ŚW IETLE ANALIZY PYŁKOW EJ
1957, str. 92, zł 19,50

*

W ydaw nictw a P opu larnonaukow e — N auki Biologiczne 
Poznańskie T ow arzystw o P rzy jació ł N auk

N r 1. J. U r b a ń s k i :  W IELK OPO LSK I PARK NARODOWY 
1955, s tr . 146, zł 12,50

N r 2. A. Ł  u  k  a s i e  w  i c z: K RAJOW E BYLINY OZDOBNE 
1956, str. 230 +  album  ilustr. (95), zł 18,—


